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Prenamerąta w Warszawie: 


Rocznie ..... Rs, 7 kop. — 
Półrocznie .. 


Za odnoszenie do domn 
ropłaca się kop. 5 mies. 


adresu dopłaca 
się kop. 20. - 


Oma pojedyńczego nu- 
meru bez dodatku k. 20, 


Warszawa, d. 21 Kwietnia (5 Maja) 1890 r. 
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Rocznie ..... Rs. 9 kop. — 
i Półrocznie... „ 4 „ 50 
Kwartalnie,. „ 2 „ 25 
* _ la Granicą: 
Rocznie. ., 12 guld.—18 m 
i Półrocznie. 6 „ 9, 
Za 
zmianę Ogłoszenia przyjmuje kan- 
„tor Redakcyi po kop. 10 za. 
i wiersz petitowy lub za je- 
> go miejsce. Reklamy po 


Rok V. 


Prenamerata na Prowiucyi 
4 w (Cesarstwie: 


kop. 25 
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wychodzi co Sobota. 


REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA 
WARECKA Nr. 9. 


Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 
zeszyt dzieł Spencera. 


CREŚĆ: I. Wyzysk emigrantów, przez A. Wiśniewskiego. — II. Kasy emerytalne dróg żelaznych, przez Qi.—-III. Nasi praojeowie, przez J. K. Potockiego. —IV. Sprawozdania 

naukowe i literackie, przez Br. Cbrz.—V. W 'sprawie czytelnictwa ludowego, przez A. Potockiego i Z. Wasilewskiego.— VI. Głosy.—VII. Z kraju, przez J. Nieborskiego.— VIH, 

Korespondencyja z Bobrujska, przez W. R.-IX. Przegląd społeczny. —X. Przegląd polityczny.—X1I. Kronika powszechna, —X11. Odpowiedzi od redakeyi. — XIII. Ogłoszenia. — 
r XIV. Odcinek: Wysadzony z siodła, przez Antoniego Sygietyńskiego. (Ciąg dalszy). 


Wyzysk emigrantó w. 


Proces wadowicki rzucił sporą wiązkę światła 
pa wyzyskiwanie emigrantów do Ameryki przez 
wszelkiego rodzaju "agentów. towarzystw, zajmu- 
jących się przewożeniem wychodźców za Ocean. 
Odkrycia te jednak dotyczyły samego tylko na- 
bywania biletów na okręty i wysyłania emigran- 
tów kolejami do portów, z których mają odpły- 
nó do Ameryki. Przebieg procesu. nie mógł 
woale. wykazać, jak emigranci wyzyskiwani są 
'w portach przez właścicieli okrętowych i przy- 
 tułków noclegowych. Zebrawszy o tym przed- 
miocie trochę faktów z listów i opowiadań emi- 
grantów, oraz z różnych wzmianek w prasie pe- 
ryjodycznej, zestawiam to wszystko razem w gr- 
kule niniejszym. ` i 

Jeszcze w r. z., pisząc o emigracyi w Kury- 
| jerze warszawskim, wspomniałem, iż po kraju na- 

szym uwijają się subagenci różnych wielkich agen- 

tów z Brodów, Krółewca i Ejdkun. Agenci 
ci zajmują się sprzedażą biletów okrętowych, 
czyli t. zw. Schifs-Kart. Polują oni na łatwo- 
wiernych, którzyby chcieli nabywać od nich bi- 
lety po zniżonej cenie, jak mówią, choć ta cena 

zniżona jest zawsze wyższą od rzeczywistej o 

jakie 15—20 marek. Za granicą, w miejscowo- 

ściach, do których przybywają większe ilości e- 

migrantów, przy nadejściu każdego pociągu z ni- 

mi zjawia się na stacyi legijon agentów, ofiaru- 
_ jących Schife- Karty także po zniżonej cenie iró- 

wnież obdzierających biedaków. W Eidkunach 
na stącyi prawie nie można się przecisnąć z po- 
wodu wielkiej ilości agentów. Nietylko wło- 
ścianie nasi łapią się na ową zachwalaną taniość, 
lecz i żydzi, którzy lepiej przecież umieją sobie 
radzić w trudnych okolicznościach. 

Agent taki okpiwa emigranta” jeszcze w inny 
"sposób, 'Otovza drogie pieniądze sprzedaje mu 
bilet na okręt, -wlokący się do Ameryki bardzo 
powoli, przeszło trzy: tygodnie. Oprócz tego 
emigranci muszą w Bremie (dokąd kieruje się 

"zwykle emigracyja. z .gub. płockiej) lub w Ham- 
burgu spędzić 2—3 tygodnie, ponieważ wspom- 
niane wyżej okręty odchodzą w podróż raz na 
miesiąc lub raz na trzy tygodnie, trzeba więc 
szczególnego szczęścia, aby przybyć przed sa- 


mym odejściem okrętu lub na kiłka tylko dni - 


wcześniej i przez to uniknąć zbytnich wydat- 
ków. Jakie zaś są te wydatki, zobaczymy niżej, 

Jak pisze jeden z naocznych świadków, pociągi 
z emigrantami przedstawiają nadzwyczaj smu- 


tny widok. Serce się ściska z bólu po wejściu ` 
do wagonu czwartej klasy, Naokół widać tyl-. 


ko blade, wychudłe twarze mężczyzn, kobiet i 
dzieci, zwłaszcza pierwszych, leżących na po- 
dłodze wagonu wśród masy waliz, kufrów, tłu- 
moków, poduszek. Ani jednej wesołej twarzy, 


į ani jednego uśmiechu! Nareszcie „pociąg przy- 


był do Berlina, gdzie emigranci przesiadają się. 

15 camias otacza ich tłum agentów, pragną- 
cych wyciągnąć im z kieszeni jaknajwiększą su- 
mę pieniędzy, oraz zaopatrujących ich w adre- 
sy różnych domów noclegowych, gdzie, według 
zapewnień agentów, można mieć wszelkie wygo- 
dy za bajecznie nizką cenę. 

Po przybyciu do Bremy lub Hamburga emi- 
granci muszą wiele wycierpieć i wiele stracić 
pieniędzy, gdyż udzielone im adresy okazują się 
adresami pijawek, w niczem nie ustępujących 
pijawkom, które okazano publicznie w Wado- 
wiecach. Operacyja rozpoczyna się od tego, iż 
agenci rzucają się na tłum emigrantów i zaczy- 
nają ich segregować według posiadanych adre- 
sów, przyczem nie obywa się bez bójek między 
agentami, a nawet poturbowania wychodźców, 
gdyż każdy agent stara się jaknajwięcej ofiar 
dla siebie schwytać. Po ukończeniu tej klasy- 
fikacyi, każdy agent prowadzi swoją gromadkę 
do „pysznego” hotelu, jak się wyraża. Zmęcze- 
ni, obładowani rzeczami, wychodźcy muszą przejść 
znaczny kawał drogi, zanim nareszcie znajdą ja- 
kiś odpoczynek, 

W hotelu przyjmuje emigrantów sam właści- 
ciel, który najprzód uwiadamia ich, że jesli kto- 
kolwiek choć trochę skrzywi się z powodu Za- 
żądanej zapłaty, to zostanie wyrzuconym -iza 
drzwi, Następnie wzywa każdego pojedyńczo, 
zapytuje go o nazwisko, zajęcie, oznajmia mu, 
ile dni będzie musiał przebyć w hotelu i żąda 
z góry pieniędzy za cały ten'czas, licząc po: pół- 
tory marki na dobę od osoby dorosłej i pół mar- 
ki od dziecka. Emigranci oburzają się, zaczy- 
nają krzyczeć na gospodarza, ten wymyśla im 
w pięknej nadsprejskiej mowie i zaczyna wypy- 
chać za drzwi opornych. Rzecz jasha, że nie- 
zadowoleni, nie znając miasta i nie mogąc się 
z nikim rozmówić, po niejakim czasie powraca- 
ją sami i zgadzają się na zapłacenie żądanej 
kwoty, ci zaś, którzy nie mają potrzebnej ilości 
pieniędzy, zobowiązują się napisać po nie do 
domu, albo też sprzedają swoje ruchomości. 

Myliłby się bardzo, ktoby sądził, że za te pie- 
niądze emigranci otrzymają choć jakie takie wy- 
gody. Gdzie tam! W niewielkim (stosunkowo 
pokóju stoi blizko siebie 8—10 łóżek, z których 
w każdem sypia po dwóch emigrantów, a jeśli 


sich się znajdzie znaczna ilość, to i trzech. /Róż- 


nica płci mie istnieje dla właściciela ; hotelu. 
W tym samym pokoju mieszczą się mężczyźni 
i kobiety, Pewna kobieta z czworgiem dzieci 
musiała się mieścić w jednem łóżku. Pościel 
składa się z siennika, wypchanego słomą, podu- 
szki z 2—3 funtów pierzy, i kołdry, nie pokry- 
wającej nóg całkowicie. Oprócz tego kiedy w no- 
cy przybędzie nowa partyja emigrantów, w ta- 
kim razie budzą śpiących choćby i dwa razy, 
aby zrobili miejsce dla przybyszów, jeśli okaże 


się tego potrzeba. Zresztą choćby ich nawet i 
nie budzono, to i tak spaćby nie mogli, gdyż 
nowi przybysze zawsze narobią dużo hałasu. O 
usłudze w tego rodzaju hotelach niema nawet 
mowy. Obejście się gospodarza z gośćmi jest 
straszne, wymysły są na porządku dziennym, 
zdarzają się nawet wypadki pobicia osób, zbyt 
głośno wyrażających swoje niezadowolenie. 
Niedość tego: pragnąc wyciągnąć jaknaj- 
większą korzyść ze swych gości, gospodarz czę- 
sto umyślnie fałszywie ich informuje o dniu o- 
dejścia okrętu z portu, aby tylko dłużej u nie- 
go bawili. $ = 
Następuje nakoniec dzień odjazdu. Gospodarz 
zjawia się przed wychodźcami z różnemi rzecza- 
mi, niezbędnemi podczas podróży morskiej, jako 
to: z arakiem, cytrynami, różnemi kroplami itp., 
przedstawia konieczność nabycia tych rzeczy, 
które gotów im jest oddać nawet ze stratą, jak 
zapewnia. Emigranci kupują i przepłacają zna- 
cznie ponad wartość. 'Takie postępowanie pra- 
ktykuje się wszędzie w Hamburgu i Bremie. 
A. Wiśniewski, 


Kasy emerytalne dróg żelaznych. 


IV. Kasa kolei iwangrodzko-dąbrowskiej. 


Uczestnicy którzy otrzymują pensyje emery- 
talne wskutek niezdolności swojej do dalszej pra- 
cy, mają prawo skapitalizować pensyje emery- 
talne żon, w tym jednak tylko wypadku, jeżeli 
emerytura ich nie dochodzi 250/, pensyi, pobie- 
ranej na służbie. 

W dowy, pozostałe po tych zmarłych uczestni- 
kach, którzy otrzymywali emeryturę jako kale- 
ki, lub też po zabitych na służbie, otrzymują 
500/, tej emerytury, jaką otrzymywali ich mężo- 
wie, -lub też taką pensyję, jaka wypadnie z obli- 
czenia według tablic a stanowić będzie sumę 
wyższą od poprzedniej, Emerytura dla wdów po 
zabitych maszynistach i ich pomocnikach, påla- 
czach, konduktorach i smarownikach, oblicza 
się od półtorarocznej pensyi etatowej mężów, 
Emerytury te mogą być kapitalizowane na za- 
sądach ogólnych, powyżej już-określonych, 

W razie śmierci żony uczestnika, sumy, zapi- 
sane na jej rachunku, przechodzą na rzecz ka- 
gy. W razie zaś powtórnego zamążpójścia, pen- 
syja wdowy wypłacaną będzie jej dzieciom z pier- 
wszego małżeństwa do dnia jej śmierci, lub do 
czasu dojścia do pełnoletności dzieci; jeżeli zaś 
dzieci z pierwszego małżeństwa nie posiada, to 
kasa wypłaca takiej wdowie jednorazowo sumę, 
stanowiącą wartość jej pensyi dożywotniej, ob- 
liczonej tylko w stosunku do wniosków jej mę- 
ża, przytem potrąca na rzecz kapitału zapago- 
wego 10°), 


Pny 
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Sieroty po uczestnikach kasy otrzymują pen- 
syje do l-go roku żyoia. 3 

Pensyje takie s} dwojakiego rodzaju: a) dla 
sierot, nie mających ojca i b) dla sierot, nie ma- 
jących ani ojca ani matki. z! 

Norma peosyi dla dzieci, pozostałych PARE: 
ci uczestnika lub emeryta, mających 10 lat słu- 
żby kolejowej, stanowi na każde po 5'/, osta- 
tnio pobieranej pensyi ojca, jeżeli zaś uczestnik 
służył dłużej, to za każdy następny rok dodaje 
sig?’ lo 

RA z dzieci nie może otrzymać więcej nad 
rs. 200 rocznie, pensyja zaś dla wszystkich ra- 
zem dzieci nie może przewyższać 50°/, ostatniej 
pensyi ojca. A 

Norma pensyi dla sierot, nie mających ani oj- 
ca, ani matki, wyższa jest o 50°, w stosunku 
do poprzedniej. Z funduszu sierocego mogą tylko 
korzystać dzieci prawe, zrodzone z ostatniego i 
z poprzednich małżeństw i pensyje te nie mogą 
być kapitalizowane. 

Jeżeli wdowa wstąpi do zakonu, dzieci jej ko- 
rzystają z tych praw, jakie przysługują sierotom, 
nie mającym ani ojca ani matki. 

Dzieci pozostałe po zabitych lub okaleczałych 
na służbie uczestnikach, bez względu na ilość 
lat służby ojca, otrzymują pensyje—każde w sto- 
sunku 150/, ostatniej pensyi etatowej, pobieranej 
przez tegoż, jeżeli mają matkę; lub 22'/,9/, w 
razie przeciwnym, z warunkiem jednak, aby pen- 
syja wszystkich razem dzieci, posiadających Jesz- 
cze matkę, nie przewyższała 50/, ostatniej pen- 
syi ojca i kompletnych sierot—75"/, tejże płacy; 

rzytem dzieci tej kategoryi, pozostałe po zmar- 
ych maszynistach i ich pomocnikach, palaczach 
konduktorach i smarownikach, otrzymują fun- 
dusz na wychowanie w stosunku do półtoraro- 
cznej pensyi etatowej, pobieranej przez ojców. 

Jeżeli oboje rodzice pozostawali na służbie 
przy kolei, to dzieci po śmierci ojca otrzymują 
pensyje z funduszu sierocego w takim nawet ra: 
zie, jeżeli matka żyje i nadal pozostaje na słu- 
żbie. 

Sieroty, nie posiadające jeszcze praw do pen- 
syi, a to wskutek tego, że ojciec lub matka nie- 

rzesłużyli 10 lat na kolei—otrzymują wsparcie 
jednorazowe, przy obliczeniu zaś tej sumy, za- 
rząd kasy uwzględnia wiek sierot i ilość lat, prze- 
służonych przez ojca lub matkę. 

Jakkolwiek sieroty mają prawo otrzymywać 
pensyje tyłko do 17 roku życia, to jednak jeżeli 
kształcą się w średnich zakładach naukowych, 
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termin ten może być przedłużony do czasu ukoń- 
czenia nauk, nie dalej wszakże, jak do 20 roku 
życia. 

Ponsyje emerytalne i wsparcia jednorazowe 
dla uczestników i wdów, nieotrzymane w ciągu 
lat 10, ulegają przedawnieniu a także pensyje 
z funduszu sierocego, nie otrzymane w ciągu lat 
10, licząc od daty dojścia sierot do 21 roku 
życia. 

Podawszy główne warunki ustawy kasy eme- 
rytalnej kolei iwangrodzko-dąbrowskiej, tem sa- 
mem zaznajomiliśmy czytelników z ustawą nor- 
malną, przez rząd zaleconą, według- której na 
wszystkich wogóle kolejach pry ganan mają 
być zorganizowane kasy emerytalne o ile, natu- 
ralnie, nie zastosowane zostaną normalne kasy 
oszczędnościowo-zapomogowe. Statuty bowiem 
kasy normalaej i iwangrodzko-dąbrowskiej w ni- 
czem się prawie z sobą nie różnią i dlatego 
właśnie reforma kas emerytalnych, tak ważna 
dla innych kolei, wcale nie dotknie pracujących 
na drodze iwangrodzko-dąbrowskiej. 

Nie ulega wątpliwości, że projekt utworzenia 
kas normalnych na wszystkich kolejach żelaz- 
nych w całem państwie zasługuje na wszelkie 
uznanie, zrównane bowiem zostaną prawa pra- 
cujących na różnych kolejach i usuniętą ano- 
malija, jaka obecnie w tych stosunkach pa- 
nuje, 

Przy wprowadzeniu projektu tego w życie pra- 
cownicy kolejowi będą mogli, bez utraty praw 
do emerytury, przenosić się z jednej drogi na 
inną, ofiarującą im korzystniejsze warunki i to 
jest wzgląd, który za kasami normalnemi żywo 

ardzo przemawia. 

Obecnie niektóre tylko koleje posiadają kasy 
emerytalne, zabezpieczające przyszłość pracowni* 
kom i ich rodzinom, na wielu zaś innych dro- 
gach, zwłaszcza w Cesarstwie, urządzeń takich 
nie ma. Przytem istniejące kasy emerytalne po- 
siłkują się różnemi ustawami, każda inną, tak, 
że częstokroć na dwóch ościennych kolejach ist- 
nieją kasy, kierowane zupełnie odmiennemi usta- 
wami, nie mającemi z sobą nic wspólnego. 

Wskutek więc tak różnych warunków, praco- 
wnicy jednej kolei w razie przejścia na służbę 
przy innej drodze żelaznej, tracili po kilka i wi 
cej lat przesłużonych na pierwszej i zaczyna 
pracować na emeryturę na nowo, ponieważ ża- 
den zarząd drogi żelaznej nie zaliczył im do sta- 
nu służby lat przebytych na innej kolei a stra- 
ty podobne są nadzwyczaj bolesne, ze względu 


na ciężką i zużywającą aiłę pracą przy drogach 
żelaznych. ` p | 

Streszczając zdania swoje o przyszłych kasach 
normalnych, zaznaczyć mog , że jakkolwiek ka- 
sy te zapewniają uczestnikom swobodę pracy, 
nie dla wszystkich jednak p 
wych są na czasie. Wprawdzie reforma kas od- 
razu zbawiennie wpływa na los służby. tych ko- 
lej, które nie posiadały żadnych tego rodzaju 
instytucyj zabezpieczających, na odwrót zaś, w 
stosunku do interesów pracowników dróg żela- 
znych, posiadających od dawna kasy zjednocze- 
nia, jak np. warszawsko-wiedeńskiej, nadwiślań- 
skiej i innych, projektowane kasy okażą się mniej 
skuteczne, zapewniają bowiem uczestnikom o 
wiele mniejsze pensyje emerytalne w porówna- 
niu z pensyjami, wypłacanemi przez dotychcza= 
sowe kasy zjednoczenia. i 

Zresztą z pewnych danych wnosić można, iż 
z czasem, w miarę gromadzenia się funduszów 
w kasach normalnych, pensyje emerytalne będą 
wyższe, lecz z plonów, mozolnie zbieranych przez 
obecnych pracowników, korzystać będą dopiero 
pokolenia przyszłe. 

Ze względu na ogólne zainteresowania się tak 
ważną reformą instytucyj samopomocy na kole- 


„jach, jaka ma wejść w wykonanie w niedalekiej 


przyszłości, nie od rzeczy będzie skreślić jeszcze 
choć w krótkości historyję projektu kas nor- 
malnych. 

Myśl urządzenia ogólnej kasy emerytalnej dla 
wszystkich wogóle dróg żelaznych, powstała je- 
szcze w 1872 r. i wówczas zjazd przedstawicieli 
kolei żelaznych ruskich wyznaczył oddzielną ko- 
misyję celem wypracowania ustawy takiej insty- 
tucyi. Ponieważ zaś prace tej komisyi nie do- 
prowadziły do poważniejszych rezultatów a to 
wskutek różnych poglądów na tę sprawę przed: 
stawicieli kolei żelaznych, wchodzących w skład 
komisyi, przeto opracowanie będącej w mowie 


ustawy powierzono w 1878 r. wyłącznie kan- 


celaryi ministra komunikacyi. 

W tymże roku ministeryjum wezwało wszyst- 
kie towarzystwa kolejowe do 'wyrażenia zdań 
swoich i poglądów w sprawie kasy ogólnej i w 
tym celu drukowało w organie urzędowym na- 

esłane już przez niektóre koleje projekty kas 
emerytalnych oddzielnych a także ścią, róg- 
du w sprawie utworzenia kasy ogólnej, a to w 
celu trwalszego zabezpieczenia przyszłości ma-- 
som pracowników, poświęcającym się służbie kó- 
lejowej. ZY 


4) 


WYSADZONY Z SIODŁA. 


Powieść. 
PRZEZ 


Antoniego Sygietyńskiego. 


(Dalszy ciąg). 


s 


— Czy nie drogi? 

— Nie droższy od innych. Odprowadzę ko- 
chanego kolegę i pomówię z rządcą: to mój 
dobry znajomy; z pewnością coś opuści Z ce- 
ny; możemy zaraz zabrać rzeczy kochanego 
kolegi. 

— Ja nie mam rzeczy... 

— Jakto? 


— Zostawiłem, jakem tylko przyjechał, u 
niej u tej... 


— Aha.. Nol. Toja mógłbym posłać po 
nie służącego. 

— Nie chcę!.. Obejdę się Bez nich!.. To 
już rzecz skończona—odparł stanowczo Zało- 
gowski. 

— W takim razie, jutro, po śniadaniu, zaj- 
miemy się wyekwipowaniem kochanego kolegi. 
Teraz pójdziemy do hotelu. Człowiek musi 


r w a 


najprzód mieszkać, a potem być ubranym od- 
powiednio do swego stanu: oto moja zasada. 
A może kolega jest bez pieniędzy? 

— O nie: mam jeszcze około czterystu ru- 
bli, które, dla bezpieczeństwa, zaszyłem w pas 
skórzany i noszę na brzuchu. 

— Wyborny sposób!.. Trochę to zresztą i 
grzeje... Gdyby jednak kolega... tego, to bar- 
dzo proszę, otwarcie ze mną, bez ceremonii, 
po koleżeńsku... 

— Na teraz dziękuję—odpowiedział cieplej- 
szym już tonem Załogowski i podaną sobię 
rękę Cieżyńskiego lekko uścisnął. 

W chwilę potem wyszli. 


ROZDZIAŁ IL. 


W parę dni potem, koło godziny dwuna- 
stej, Załogowski i Cieżyński weszli do jednego 
z tych licznych i charakterystycznych zakła- 
dów, zwanych handelkami, w które Warsza- 
wa obfituje. Był to zwyczajny handel win i 
towarów kolonijalnych, na Długiej ulicy, tem 
tylko różniący się od innych zakładów tego 
rodzaju, iż w nim, na gorących śniadaniach i 
śniadankach ześrodkowywało się całe nieo- 
mal życie sądowników i aferzystów finansowo- 
prawniczych. W kilku pokojach, po za skle- 
pem, w którym odbywała się najspokojniej 


sprzedaż detaliczna towarów kolonijalnych, 
wrzało życie sztucznie podnieconym humorem. 
Jedni wpadali na chwilę na kieliszek wódki i 
jakąś drobną zakąskę, aby się tylko pokrze- 
pić do dalszej pracy, inni jedli i pili z całem 
uroczystem namaszczeniem sybarytów, któ- 
rzy umieją życia używać. Przy stołach isto- 
likach, poustawianych popod ścianami wokół 
wszystkich pokojów, grupy i pary, gestyku- 
lujące, krzyczące, rozmawiające z wielkiem za- 
jęciem, lub siedzące w milczeniu, podniecały 
się piwem, porterem, węgrzynem, burgundem, 
szampanem, z całą swobodą ludzi, którym się 


zdaje, że nikt ich nie słucha, że nikt na nich 


nie patrzy, ponieważ sami nie patrzą i sami 
nie słuchają. Gwar i hałas ogólny pozwalał 
każdemu czuć się odosobnionym przy swoim 
stoliku, być jak u siebie. u 5 


Załogowski i Cieżyński zajęli ostatni pokoik, 
tuż przy kuchni, lecz za to nieprzechodni, gdyż 
Cieżyński, jak sam to mówił, nie lubił, aby 
mu kto, e-że, patrzył jednem okiem w kieli- 
szek a drugiem w duszę. Był to pokój naj- 
mniejszy i najgorszy, bo ciemny, ponury, za- 
tęchły. Jedno okno od podwórza zaledwie 
tyle przepuszczało światła, że przedmioty znaj- 
dujące się w pokoju z trudnością tylko ito do- 
piero po pewnej chwili rozróżniać było moż- 
na. Co prawda zresztą, nie było tąk bardzo 


co i widzieć. Niewielki stolik owalny, z bla- 


tem marmurowym na jednej nodze, cztery 


racowników kolejo- - 
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8 * Wypracowanie ‘zaś projektu ogólnej kasy eme- 


rytalnej ministeryjum powierzyło kapitanowi 
Sarii de Colongue, który też brał główny 
udział w pracy przy formowaniu kasy emery- 
talnej marynarskiej. 
* Otóż kapitan de C. w 1881 r. ułożył ustawę 
ogólnej kasy kolejowej, lecz minister finansów 
nie zaakceptował tego statutu a to ze względu 
na to, że towarzystwa kolejowe byłyby obowią- 
zane wnosić na rzecz kasy taką sumę, jaka ścią- 
ganą być miała od uczestników. Ogólna suma 
dopłaty towarzystw kolejowych stanowiłaby 
przeszło rs. 2,000,000 a że wszystkie prawie ko- 
leje były przez rząd gwarantowane i dochody 
z dróg żelaznych były niedostateczne, więc, e- 
wentualnie, dopłaty te w znacznym stopniu ob- 
siążyłyby A 
' Wskutek takiej opinii ministra finansów za- 
niechano projektu utworzenia ogólnej kasy eme- 
rytalnej a natomiast postanowiono opracowanie 
ustawy normalnej, według której na każej ko- 
lei oddzielnie mogła być założona kasa emery- 
talna. 

Następnie aż do roku 1886 w sprawie kas e- 
merytalnych bezustannie obradowano w sferach 


ministeryjalnych i do ministeryjum komunikacyi 


nadesłały swoje opinije w tym przedmiocie mi- 
nisterstwa: spraw wewnętrznych, sprawiedliwo- 
ści, wojny, kontrola państwa i rada do spraw 
kolejowych. Ostatecznie kancelaryja ministra 
komunikacyi wypracowała dwa projekty kas nor- 
malnych: emerytalnej i oszczędnościowo-zapo- 
mogowej i ustawy te wniesione były do rady 
Państwa u następnie d. 30 maja 1888 r. zostały 
Najwyżej zatwierdzone. 

ja na tych to ustawach normalnych wzorowa- 
ne być winny ustawy kas emerytalnych lub o- 
szezędnościowo-zapomogowych, dla każdej kolei 
oddzielnie. 

W ustawach takich mogą być wprowadzone 
niektóre zmiany, stosownie do warunków lokal- 
nych, różnice te jednak w niczem nie mogą 
zmieniać głównych zasad ustawy normalnej. 

Wracając jeszeze do kasy iwangrodzko-dąbro- 
wskiej, zaznaczamy, że według ostatniego spra- 
wozdania, liczy ona wogóle 1,516 uczestników, 
z których 1,078 czyli-71%/, żonatych, 411 czyli: 
270/, kawalerów i wdowców i 27 czyli 29/, u- 
czestników, nie mających prawa do emerytury, 
lecz tylko do wsparcia jednorazowego. jako. za- 
liczonych do uczestnictwa w. kasie już po 50 ro- 
ku życia. 
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* Na rachunki uczestników wniesiono rs. 157,132 


kop. 12, fundusz sierocy stanowi rs. 11,272 kop., 


5, towarzystwo wniosło tytułem dopłat na rzecz 
kasy rs. 61,227 kop. 81, kopitału zapasowego 
jest rs. 2,758 kop. 41. : 

Kasa wypłaca już pensyje emerytalne kilku 
osobom a mianowicie: uczestnikom rs. 1,080 ro 
cznie, wdowom rs. 270 i sierotom rs. 126. 

Uczestnicy wnoszą rocznie tytułem składki 
bieżącej wogóle rs. 46,679 kop. 82, towarzystwo 
zaś dopłaca rs. 19,866 kop. 8. Majątek kasy 
stanowi rs. 251,678 kop. 82. 

Na tem kończę cykl prac o kasach emerytal- 
nych na kolejach tutejszych, obiecując na przy- 
szłość podawać do wiadomości czytelników wa- 
żniejsze zmiany, jakie zajdą w tych agr. en 
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Nasi praojcowie. 
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Pochodzenie aryjczyków oddawna było przed- 
miotem sporu wśród przedstawicieli rozmaitych 
nauk. Jako rasa, najbardziej czynna w dziejach 
nowożytnych, zwracali oni na siebie uwagę tak 
uczonych, jak całych narodowości, a przynaj- 
mniej ich warstw panujących, którym pilno by- 
ło wylegitymować się ze swego z nimi pokre- 
wieństwa. 

Obecnie mamy przed sobą książkę Izaaka 
Taylora „The origin of the Aryans”, która, pod- 
dając, krytycznemu rozbiorowi poglądy, wypo- 
wiedziane w tej sprawie, usiłuje zarazem przed- 
stawió najogólniejszy zarys kultury i uspołecz- 
nienia naszych przedhistorycznych przodków. 
Z treścią jej cheę zapoznać czytelników, ` zesta- 
wiając tutaj urywki i wyciągi, mogące dać jak- 
najdokładniejszy obraz całości. 

Zaszczyt rozpoczęcia odnośnych badań przy- 
pisać należy językoznawcom. Na początku osta- 
tniej ćwierci wieku zeszłego William Jones zwró- 
cił uwagę ma to, że pokrewieństwo języków: 
greckiego, łacińskiego, niemieckiego i celtyckie- 
go można wytłomaczyć sobie nie inaczej, jak 


| tylko przyjmując ich wspólne pochodzenie. W cią- 


gu kilkudziesięciu lat późniejszych badania ję- 
zykoznawcze oznaczyły już granicę rodziny ję- 
zyków aryjskich. Zawiera ona w sobie siedem 
grup lingwistycznych w Europie, oraz trzy gru- 
py azyjatyckie. W Europie mamy grupy: hel- 
leńską, italską, celtycką, teutońską, słowiańską, 
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litewską albo letycką i albańską—czyli wszyst- 
kie prawie języki europejskie, z wyjątkiem mo- 
wy basków, madziarów, finnów i turków. Gru- 
py azyjatyckie są: sanskrycka, ogarniająca ze 
dwadzieścia języków nowożytnych Indostanu; 
irańska, zawierająca mowę zendską, perską, af- 
gańską, mowę beluczów, kurdów i osetyńców; na- 
koniec armeńska, będąca ogniwem pośredniem po- 
między grecką a irańską grupą (?). i 

Kiedy Bopp wykazał, że większą część języ- 
ków europejskich, -oraz niektóre azyjatyckie, 
odnieść należy do wspólnej pra-mowy, wówczas 
ukazała się w nauce dążność do uznawanią za 
rzecz naturalną tego, że i same ludy, mówiące 
owemi językami, posiadają również przodków 
wspólnych. Z pierwotnej jedności mowy uczeni 
wyciągnęli pośpieszny wniosek o jedności rasy. 
Profesor Max Müller więcej może, niż ktokol- 
wiekbądź inny, przyczynił się. do upowszechnie- 
nia tego ryty poglądu, zarówno w Anglii, 
jak i w całej Europie. Tymczasem należałoby 
położyć jaknajsilniejszy nacisk na to, że tożsa- 
mość języka nie dowodzi, bynajmniej, tożsamo= 
ści rasy; tak samo, jak jego odmienność nie jest 
dowodem odmienności rasy. Na obalenie i od- 
rzucenie dawnego poglądu językoznawców, że 
poreon języków każe domyślać się po- 

rewieństwa rasy, wpłynęły głównie badania 
antropologów. i 

Antropologowie francuzcy, szczególnie zaś 
Broca, należą do najpierwszych z pomiędzy 
tych, którzy zaprotestowali przeciwko nieuzasa- 
dnionym uroszczeniom językoznawstwa. Rasy 
już w ciągu okresów historycznych zmieniały 
swój język. Tak np. mowa belgów jest neo-la- 
tyńska, tymczasem, jeżeli jakiej krwi, to krwi 
rzymskiej znaleźć można najmniej w potomkach 
dawnych tubylców Belgii. 

Uczeni europejscy zgadzali się prawie jedno- 
głośnie, że kolebka tego, co podobało się im na- 
zywać aryjczykami, znajduje się w Azyi środ- 
kowej nad górnym Oxusem. Pogląd taki, w po- 
staci zmienionej nieco, ma dotąd jeszcze swoich 
wyznawców. Mommsen w roku jeszcze 1874 
oświadczał się na korzyść doliny Kafratu, jako 
asha siedziby indo-germanów, zaś doktor 

allée bronił tejże teoryi w 1878 r. Adelung, 
ojciec filologii porównawczej, umieszczał kołeb= 
kę ludzkości w dolinie Kaszmirskiej, którą utoż- 
samiał z rajem. Kiedy jednak poznano archai- 
czny charakter mowy zendzkiej, oraz pokrewień= 
stwo jej z sanskrytem, wówczas spostrzeżono, że 


krzesła gięte dokoła stołu, stara kanapka, 
zniszczona, wytarta i obdarta, po przez skó- 
rzane pokrycie której wyglądały połamane 
sprężyny, żelazne szaragi przybite do ściany 
przy drzwiach, kilka anonsów, malowanych na 
blasze, i olejodruk, przedstawiający na srebr- 
nym półmisku naturę martwą: ostrygi, raki, 
szparagi, ryby, kalafiory, przekrajaną cytrynę, 
kilka gatunków winogron, słowem wszystko 
to, co nigdy razem na jednym półmisku się 
nie znajduje,—oto całe umeblowanie tego za- 
kątka, do którego od kuchni dolatywał swąd 
sosów i przypalonych tłuszczów, a z dalszych 
pokojów hałas i krzyki przepitych gardzieli. 
Na razie wszystko—powietrze, światło, tem- 


- peratura, atmosfera—usposabiało źle, tak było 


tu jakoś zimno, 'nieprzyjemnie, smutno. Na- 
prawdę jednak, nigdzie „śniadanka”, tego czy- 
sto warszawskiego śniadanka, nie je się ciep- 
lej, przyjemniej, weselej, ponieważ wszystkie 
zmysły: wzroku, słuchu, dotyku, węchu, ko- 
rzą się przed jednym, zmysłem smaku, który 
tu panuje niepodzielnie i rządzi. Potrzeba 
tylko, aby „Śniadanko” się zaczęło. 

Tymczasem. jak na złość, „mały” nie przy- 
chodził, jakkolwiek Cieżyński, coraz bardziej 
niecierpliwiąc się, coraz mocniej dzwonił. 

— Czy ich-dyjabli z taką usługąl.. Nie u- 
wierzy kochany kolega—mówił Cieżyński, gła- 
dząc się po bokobrodzie, jak mi nieraz wstyd 
za nichl,.. Dziś, naprzykład, gdybym się nie 


obawiał spotkania z jakimś interesantem zna- 
jomym, któryby mnie oderwał na chwilę od 
miłego towarzystwa kochanego kolegi, po- 
szedłbym zrobić awanturę pryncypałowi. 

— Ależ śniadanie nie ucieknie — uspakajał 
go z rubaszną dobrodusznością Załog owski. 

— To wiem,—odpowiedział Cieżyński, dzwo- 
niąc gwałtownie—ale mi wstyd za nich i za 
siebie. Co prawda, chciałem kochanego ko- 
legę przyjąć u siebie. Tak by nawet się na- 
leżało. Grościnność staropolska przecie nie 
przestała być naszym zwyczajem, naszą ce- 
chą, naszą cnotą narodową, której, jaki wielu, 
e-że, innych, pozbywać się nie możemy, nie 
powinniśmy, nie mamy prawa. Prosiłem żo- 
ny, aby mi pozwoliła przedstawić sobie daw- 
nego druha, kolegę ze szkolnej ławy, który 


'po tylu latach tułaczki, zawinął nareszcie do 


portu, powrócił w rodzinne strony, do swoich. 
Lecz cóż zrobić z babskimi konwenansami?... 
Żona moja, zastrzegając sobie na przyszłość 
szczęście poznania kochanego kolegi, kazała 
mi przeprosić go, iż dziś, dla jakichś tam bła- 
hych powodów gospodarskich, nie może wy- 
stąpić ze śniadaniem odpowiedniem do zna- 
czenia gościa. Przykro mi i wstyd... 

— Ale cóż to szkodzi — tłomaczył Zało- 
gowski. 

— Szkodzi, szkodzi moralnie! — wołał Cie- 
żyński, dzwoniąc gwałtownie.— Wszakżeż dla 
jakiegoś tam głupstwa mycia podłóg, czy 


braku firanek w jadalni, muszę obchodzić pra- 
wo naszej, że się tak wyrażę, rodzimej go- 
ścinności i zastępować ją urobioną. Nie przy 
stole rodzinnym, jakbym tego pragnął, jak 
tego wymaga zwyczaj, lecz w restauracyi, 
w obcem miejscu, wypadło mi podzielić się 
z kochanym kolegą kawałkiem chleba. Mam 
jednak nadzieję, że kochany kolega wyba- 
czy mi... 

— Z całego serca... 

— I przyjmie, co Bóg dał, coś bardzo skrom- 
nego: według stawu grobla... 

— Ależ ja już nie mam żadnych wy- 
magań. Tylem przeszedł, tak jestem zgnę- 
biony... 

— Tylko bez smutnych myślil... „Sursum 
corda/.. Nie należy się poddawać nieszczęściu, 
kiedy można mu stawić czoło -— odparł ener- 
gicznie Cieżyński, trzęsąc z wściekłością dzwon- 
kiem. 


— Jestem, jestem — zawołał piętnastoletni 
wyrostek, otwierając z rozmachem drzwi do 
pokoju. : 

— Cóż wy sobie myślicie z taką usługą— 
krzyknął Cieżyński, odwracając się z krze- 
słem w stronę chłopca i patrząc mu groźnie 
w oczy. 

Chłopiec, ładny blondynek z filuternemi, 
niebieskiemi oczyma, z zadartym nosem, z cy- 
nicznym uśmiechem na ustach, z wyrazem 
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kaszmirskiej hipotezy Adelunga obronić nie po- 
dobna, że hindusi oraz par „musieli byli 
kiedyś zajmować wspólnie jakąś okolicę bardziej 

ółnocną, z której pierwsi przywędrowali do Pen- 

abu. Hipoteza Azyi środkowej, oparta przez 
J. G. Rood'a na pewnych wskazówkach gieogra- 
ficznych, zawierających się w l-ym rozdziale 
Vendidahy, nie wytrzymała krytyki późniejszej; 
zdążyła ona jednak uzyskać poparcie bardzo 
wielu powag. Schlegel, Pott, Klaproth, Ritter, 
Lassen, Jakób Grimm, Max Miller, Pictet—by- 
li kolejno jej obrońcami. Opatrzona więc stem- 
plem imion pierwszorzędnych, teoryja ta dostała 
się rychło do wszystkich podręczników szkol- 
nych, jako powszechnie uznany wywód języko- 
znawstwa. Przyjmowano ogólnie, że ludy aryj- 
skie, kolejno, z owej siedziby wypływały do Eu- 
ropy. Późniejsze jednak losy tego poglądu wska- 
zują nam, jak głębokim, a szybkim zmianom 
ulegać mogą najbardziej upowszechnione teo- 
ryje naukowe pod wpływem nowych zjawisk. 
ŹZrozumiemy też tutaj zarazem, że owa plastycz- 
ność nauki, owa jej zdolność naginania się do 
nowo odkrytych faktów, jest właśnie źródłem 
tej młodzieńczej siły i żywotności. 

Kiedy w roku 1880 dwaj zuchwali sceptycy: 
Benfey i Geiger, poważyli się wskazać na tru- 
dności dawnego tłomaczenia sprawy, wówczas 
profesor Sayce oświadczył, że „sama już filolo- 
ija porównawcza dostarcza nam dowodu na 

orzyść azyjatyckiego pochodzenia mowy aryj- 
skiej”. Ten „dowód” polegał na twierdzeniu, że 
„z pomiędzy wszystkich narzeczy aryjskich san- 
skryckie i zendzkie, biorąc ogólnie, można uwa- 
żać za najmniej zmienione, kiedy tymczasem 
celtyckie—na najdalszych kresach zachodnich— 
zmieniły się najwięcej”. Dodaje on nadto, że 
wniosek ten znajduje poparcie w słowach Ave- 
sty, iż najpierwsze stworzenie ludzkości przez 
Ormuzda odbyło się w krainie Baktryjskiej; je- 
żeli jednak ograniczymy uwagę naszą do współ- 
ezesnych form mowy i porównamy np. nowoży- 
tny język litewski z którymkolwiek z narzeczy in- 
dostańskich, pochodzących od sanskrytu, to znaj- 
dziemy, iż kiedy jest nieskończenie bardziej 
archaiczny, Nadto, gdybyśmy posiadali piśmien- 
nictwo litewskie współczesne najstarszemu piś- 
miennictwu Indyi, to z większą daleko słusz- 
nością można byłoby utrzymywać, że kolebką 
języków aryjskich musi być Litwa. Szczególna 
archaiczność mowy indo-irańskiej znajduje dla 
siebie wytłumaczenie w pokrewnym przykładzie 


obłudy na twarzy, stanął na progu sztywno, 
i, udając pokorę, odpowiedział: 

— A bo to, panie mecenasie, dziś tak go- 
ście dzwonią. w kieliszki, żeśmy wszyscy już 
pogłuchli. 

— Dawaj ucho, to ci się słuch zaraz na- 
prawil... 

— A które, panie mecenasie — odpowiedział 
chłopiec z udaną płaczliwością tonu. 

— Obydwa, żebyś lepiej słyszał! 

— Czy to już bez apelacyi!? 

— Patrzcie go! Już się nauczył terminów 
prawniezych! 

— To dla przyjemności pana mecenasa... 

— Łobuzł.. No! na dziś ci przebaczam; ale 
pamiętaj... 
` — Dziękuję panu mecenasowi; pan mece- 
nas jest taki dobry, jak nie ma drugiego na 
świeciel.. Daję słowo! 

— Smarkacz!.. Już słowo dajel.. No, dosyć 
tegol.. Gadaj, co jest do jedzenia? 

— Wszystko, czego tylko dusza pana me- 
cenasa zapragnie!.. 

— Mówię ci: bez kpin!.. 
w usposobieniul.. 

: — To możeby panu mecenasowi podać, tak 
naprzykład, pieczeń z kwaśnym sosem... 

— Niel.. Tego już zanadto—zawołał Cieżyń- 
ski, i, porywając się z miejsca, schwycił chłop- 
ca za ucho. 


Nie jestem dziś 


GŁOS. 


plemion tatarskich, gdzie uwydatnia się zacho- 
wawczy wpływ koczowniczego życia pasterskie- 
go na mowę. Podaniom Awesty można byłoby 
rzeciwstawiać inne, nie mniej dowodne: grecka 
egenda o Deukalionie posiada tyleż wartości, 
co i one, 

Z przyczyn, które doprowadziły do zmiany 
poglądu, wymienić, przedewszystkiem, potrzeba 
dowody, dotyczące starożytności rodu ludzkiego, 
oraz jego dziejów najwcześniejszych, a dostar- 
czone nam przez umiejętności nowe: geologiję, 
antropologiję, kraniologiją i arckeologiję przed- 
historyczną. Nowa nauka filologii porównawczej 
umożliwiła istnienie innej nowej gałęzi wiedzy, — 
archeologii lingwistycznej, prowadzącej nas głę- 
biej wstecz, niźli sięgają pomniki piśmiennicze, 
Z kraniologii dowiadujemy się, że ludy, mówią- 
ce dzisiaj językami aryjskimi, nie należą do ra- 
sy jednej, lecz do kilku, oraz, że te same rasy, 
które zamieszkują Europę dzisiaj, zamieszkiwały 
ją od początku okresu neo-litycznego, kiedy 
jeszcze konie dzikie i renifery błąkały się po 
Europie. Geologija i archeologija przedhisto- 
ryczna pozwoliły nam zapuszczać się jeszcze 
dalej w badaniu minionych dziejów ludzkości. 
Człowiek musiał już zamieszkiwać Francyję i 
Brytaniję ku końcowi okresu czwarto:rzędowe- 

o i podążał, zapewne, w miarę ustępowania 
odów ostatniej epoki lodowej, której kres od- 
ległym jest od nas, zdaniem Gray'a i Geike'go, 
o jakie 80000 lat, Nakoniec, kiedy antropolo- 
gom udało się wykazać, że czaszki dzisiejszych 
mieszkańców Francyi środkowej są tego samego 
szczególnego typu, co i czaszki ludzi jaskinio- 
wych, oraz budowców dolmen'ów, którzy miesz- 
kali w tym samym kraju na początkach okresu 
neo-litycznego, kiedy dowiedziono, że czaszki 
basków hiszpańskich należały do innego neo- 
litycznego typu, zaś czaszki szwedów do innego 
i t. d., to nieuniknionym, jak się zdaje, ztąd 
wnioskiem był ten, że dzisiejsi mieszkańcy Hisz- 
panii, Francyi, Danii, Niemiec i Brytanii są, 
w znącznej mierze, potomkami owych nieokrze- 
sanych ludów dzikich, które zajmowały te same 
okolice w okresie neo-, a może nawet paleo-li- 
tycznym, 

Oto, na jakich, mniej więcej, podstawach 
wsparli się uczeni dzisiejsi, podkopując i obala- 
jąc panującą dotąd hipotezę azyjatyckiego po= 
chodzenia i wędrówek aryjów. Pierwszym, co 
zwrócił przeciwko niej swe pociski, był znowu 
filolog, dr. Latham, Zaznaczył on naprzód, że 


— Pan mecenas się nie zna na żartach— 
zawołał placzliwie chłopiec. 

— Masz, na pamiątkę! 

— Dziękuję panu mecenasowi. A możeby 
teraz tak po kieliszeczku wódeczki? 

— Urwisl.. Dobrze: przynieś nam wódki. 

— A co do wódeczki? Tuzinek ostryg, ćwiar- 
teczka kawioru, pudełeczko sardynek, a mo- 
żeby tak sielawki, minożki, śledzik maryno- 
wany? 

— Co kochany kolega pozwoli? 

— Mnie wszystko jednol.. Ja już zapomnia- 
łem, jak się je i pije... Przecież to piętnaście 
lat przeszło! 

— Pan dobrodziej w parę dni sobie przy 
panu mecenasie przypomni — odparł chło- 
piec. 

— Do rozmowy, smarkaczu, się nie wtrą- 
caj!.. Przynieś dwa śledzie; tylko powiedz ku- 
charzowi, żeby je pokrył cebulką i obrzucił 
kaparkami. f 

— A z mięsa?.. Możeby tak dwa kawałki 
cąberka zajęczego?.. Może kuropatewki, ja- 
rząbki, pulardka?.. Jest sarna (po pańsku), 
sandacz po... z jajami, szczupak po żydow- 
sku... Jeszcze nie dosyć?.. Ah! Bożel... To mo- 
że być filé sauté sosmzade7, byfsztyczek z rusztu, 
kotleciki sosszbdes.. Ach! na śmierć zapomnia- 
łem: są flaczki w garnuszku! 

— Widzisz, smarkaczu, jaki z ciebie roztrze- 


język litewski ściśle jest spokrewniony z san- 
skrytem, zaś nie mniej od niego jest archaiczny, a. 
dalej, że główną masę aryjczyków znajdujemy 
właśnie w Europie, natomiast w Azyi widżimy 
nieznaczną tylko, oderwaną ich cząstkę. A prio- 
ri przeto łatwiej jest przypuścić, że mała część 
oddzieliła się od większej, niźli naodwrót. Poglądy 
Latham'a po 16-tu latach znalazły obrońcę w proe 
fesorze Whitney'u. Dalej, w r. 1868 ukazało się 
pierwsze wydanie sławnego dzieła Fiok'a z przed- 
mową Benfey'a, który, powiedzieć można, dał 
w niej początek lingwistyce paleontologicznej, 
Napomknął on tam, że badanie słów, wspólnych 
wszystkim językom aryjskim, mogłoby dać nam 
klucz do odszukania wspólnej kolebki aryjczy- 
ków przed ich rozdziałem. Z badań takich oka- 
zuje się np., że grecy nazywali lwa jego mianem 
semiekiem, zaś indusi posługiwali się taką nazwą, 
jakiej niepodobna odnieść do któregokolwiek z ję: 
zyków aryjskich; tem samem więc we wspólnej 
siedzibie indusów i greków lew nie był jeszcze 
znany. Nie mniej wyraźnie na korzyść pier- 
wotnej tubylczości dzisiejszych mieszkańców Bu- 
ropy wypowiedziały się odkrycia archeologów, 
gieologów i antropologów. i 
Wszystkie przytoczone dotąd dane i wywody, 
obalające dawną hipotezę, pozwoliły już w r. 
1871 jednemu z pisarzy niemieckich, Cuno'wi, 
wygłosić przupuszczenie, że aryjczycy pierwotni 
(niepodzieleni) nie byli małym „klanem”, ale 
musieli być licznym, koczowniczym ludem pa- 
sterskim, zamieszkującym znaczną przestrzeń. 
Krainą tą miała być wielka płaszczyzna Europy 
północnej, ciągnąca się od gór Uralskich przez 
północne Niemcy i Francyję aż do oceanu Atlan- 
tyckiego. Kraniologija, archeologija, oraz lin- 
gwistyka paleontologiczna, nauki, z któremi Cu- 
no bardzo mało był obeznany, potwierdzały 
znakomicie jego hipotezę. Ten sam autor był 
również pierwszym z tych, co zaznaczali, że ra- 
sa, nie jest, bynajmniej, współrozciągła z języ- 
kiem. W Hiszpanii — mówi on — we Francyi, 
w Belgii i Rumunii przeważają języki neo-la* 
tyńskie, gdy tymczasem znajdujemy tam bardzo 
mało latyńskiej krwi, niekiedy zaś nie znajduje- 
my jej zgoła; dalej zwrócił pisarz ten uwagę, że 
znaczna część Europy północno-wschodniej za- 
mieszkiwaną jest dzisiaj lub była zamieszkiwa- 
ną w czasach przedhbistorycznych przez finnów 
oraz, że pomiędzy mową aryjską a fińską istnie- 
je ścisłe pokrewieństwo zasadnicze. Tak że, je- 
żeli chcemy wywodzić aryjczyków z Azyi 


paniec!.. I nie wytargać tu takiego za uszył.. 
Przynieś-że nam flaków. 

— Czy już mogę odejść? 

— Idźl.. Tylko nie zapomnij o parme- 
zanie! | 

— Nie, niel.. Niech pan mecenas będzie spo- 
kojny... Jak Janek się tylko wezmie do usługi, to 
wszystko idzie, jak z płatka!.. A wódecz- 
ka jaka?.. Czysta, słodka, gorzka, może red- 
lówka? 

— Jak kochany kolega myśli? 

— Dla mnie niech będzie oczyszczona: przy- 
zwyczaiłem się. 

— Dobrze: przynieś jeden kieliszek czystej, 
a drugi tej, co wiesz, mojej... 

— Wiem, wiem: „mecenasówki”; gładko się 
pije. 

— Tylko bez kpin, bo dostaniesz jeszcze raz 
za uszy... i spiesz się! 

— Na jednej nodze—odpowiedział chłopiec, 
wylatując szybko z pokoju i tupiąc umyślnie 
obcasami tak silnie, aby go było słychać w ca- 
łym zakładzie. - 

— Szczególna rzecz, jak ci chłopcy prędko 
się poufalą z publicznością. Wystaw sobie 
kolega, że ten smarkacz jest może wszystkiego 
dwa miesiące w handlu i już by klepał gości 
po ramieniu. Lecz cóż robić?.. Społeczeństwo 
się demokratyzuje z każdym dniem coraz wi- 
doczniej. Zresztą, odwieczny 'to przywilej 
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środkowej, to musielibyśmy również wyprowa- 

dzać ztamtąd finnów. s? dr 
Drugim, nie mniej ważnym ciosem, dla hipo- 

tezy azyjatyckiej było wystąpienie Johann'a 

Schmidta. Gdyby legenda o kolejnych wędrów- 
kach była prawdziwą, wówczas dla wszystkich 
języków aryjskich można byłoby zbudować je- 
dno drzewo rodowe, tymczasem wszystkie, od- 
nośne usiłowania uczonych do niczego nie do- 
prowadziły; to też Schmidt oświadczył, że po- 
Erowłkństwo należało przedstawiać nie w postaci 
drzewa, lecz w postąci fal, rozchodzących się 
w mąconej, od czasu do czasu, wodzie. Ocean 
mowy aryjskiej rozlewał się szeroko, natrafiając 
tui owdzie na przeszkody, które falę jego mą- 
ciły. Inny uczony, Penka, wykazał pózniej przy- 
czynę różnicy tych zmąceń: aryjczycy pierwotni 
musieli byli wchłonąć w siebie i wcielić wiele 
ras nie-aryjskich, wcielenia zaś owe stawały się 
przyczyną różnicy w rozmaitych narzeczach; tak 
np. różnicę pomiędzy mową słowiańską a litew- 
ską można byłoby przypisać wcieleniu plemion 
fińskich. Ostatecznym wynikiem tych poglądów 
było przekonanie, iż nie tylko nie istnieje czy- 
sta rasa aryjska, lecz, że nawet istnienie pier- 
wotnej mowy aryjskiej było wątpliwem. 

_ Hipoteza anpes zyskuje coraz więcej stron- 
ników. W r. 1880 wypowiedział się za nią Lin- 
denschmidt, w 1881 Fliegel, zwracając raz jesz- 
cze uwagę na pierwotny związek języków fiń- 
skich i aryjskich, z czego EZ wniosek, 
że istotnej kolebki narodów szukać należy w Eu- 
ropie wschodniej. Nowa epoka dla sprawy tej 
rozpoczęła się z r. 1883, kiedy ukazały się dwa 
dziełka: jedno Karola Penki, drugie zaś Schra- 
dera. Pierwszy z nich utrzymywał, że krew 
aryjska, bynajmniej, nie jest współrozciągła z a- 
ryjską mową, gdyż mowa jest zmienną, rasa zaś 
stałą; twierdzi on, że najczystszą krew aryjską 
znajdujemy w Skandynawii u jasnowłosych, błę- 
kitnookich, długogłowych szwedów; że rasa pół- 
nocna, płodna w klimacie zimnym, staje się nie- 
płodną w okolicach południowych i ostatecznie 
wymiera. Gdy tymczasem ten fakt, że wśród 
aryjów południowych szlachta jest jaśniejsza i 
roślejsza, niż chłopstwo, może być wskazówką 
mieszkańców peaga, Wpływ klimatu wy- 

lenił aryjczyków w Indyjach, Persyi, Grecyi, 
Włoszech, iszpanii i w Niemczech południo- 
wych; pozostała tam tylko mowa aryjska, stała 
wskazówka pierwotnego, aryjskiego podboju. 
Dr. Schrader zwraca uwagę na dwa zasadnicze 
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punkty: w okresie najwcześniejszym, jakiego 
ksz sięga świadectwo dziejów, podań albo ar- 
c Ek lingwistycznej, znajdujemy aryjów eu- 
ropejskich w Europie północnej, azyjatyckich 
zaś nad brzegami Jaksartu, a mianowicie: sło- 
wian i litwinów, hellenów i teutonów dalej ku 
zachodowi; z drugiej strony obie gałęzie grupy 
indo-irańskiej w Azyi zachowały podanie o Ja- 
xarcie. Jedynie więc zapytywać siebie możemy, 
czy europejscy aryjowie przyszli z Azyi, czy 
też naodwrót. Odpowiadając na to pytanie, zwra- 
ca on uwagę na kilka następujących punktów: 
po pierwsze, dawne przypuszczenie, iż mowa in- 
do-irańska jest starszą, musi być zarzucone, 
gdyż nie znamy współczesnych jej pomników 
w żadnym z języków europejskich; powtóre, 
świadectwo paleontologii lingwistycznej nie jest, 
jak sądzi on, stanowczem; możemy tylko wy- 
wnioskować, że kolebka aryjów mieściła się na 
północy; potrzecie, mamy prawo sądzić, że ko- 
lebka aryjska zajmowała przestrzeń bardzo zna- 
czną; poczwarte, nie podobna wyraźnie oznaczyć 
granicy pomiędzy azyjatyckiemi a europejskiemi 
gałęźmi aryjów; popiąte, stopień cywilizacyi 
aryjów pierwotnych, uwydatniający się w wy- 
wodach lingwistyki paleontologicznej, zgadza się 
bardzo dobrze z tem, co opowiadają nam dzieje 
szwajcarskich mieszkań nawodnych okresu ka- 
miennego: mogłoby to być więc wskazówką 
bardzo dawnego już istnienia aryjów w Euro- 
ie, wcześniejszego, niźli ich rozdział językowy, 
ub nie o wiele późniejszego; po szóste, ruchy 
plemion aryjskich, zgodnie z najwcześniejszemi 
podaniami dziejów, odbywały się w kierunku 
południowym, jak również poniekąd w kierunku 
wschodnim. 

Najpierwszym skutkiem wypowiedzianych przez 
Schradera poglądów było porzucenie hipotezy 
azyjatyckiej prżez wielu uczonych, którzy tak 
samo, jąk i Schrader, trzymali się jej dawniej. 
Najpierwszym z nawróconych był prof. Sayce, 
dalej prof. Rhys, który wyłożył nową doktrynę 
w obrót Review”, Na lądzie stałym: Tomaschek, 
oświadczający się za Europą wschodnią, von 
Lóher, przekładający Niemcy, Wilsce, będący, 


: Presja, naśladowcą Penki, oraz Fryderyk 


iller, który zgadza się z Cuno'em, wybierając 
Europę środkową. Wiernymi dawnej Kipotozie 
jozostali: Ujfalvy, Hommel, F'ess], pr. Max Mül- 
er, oraz dwaj pisarze amerykańscy: Holle i 
Morris, 


J. K. Potocki. 
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chłopców we wszystkich takich handelkach... 
Nie są to przecie kelnerzy, garsoni, służba 
w właściwem tego słowa znaczeniu, ale ucz- 
niowie: nie daje się im „na piwo”. Za parę 
lat taki smarkacz będzie już subjektem, a jak 
szczęście mu posłuży, toisam może z czasem 
otworzyć taki sam interes... Mnie ta ich pou- 
fałość nie razi, chyba, że jestem pierwszy raz 
z kimś obcym; ale kochanemu koledze może 
się to wydawać dziwnem. 


— Mnie już, co prawda, wszystko wydaje 
się dziwnem: i ta wasza Warszawa, która się 
tak odmieniła, i ten wasz ruch,i te zwyczaje, 
i ci ludzie... Widocznie, już nie jestem do tego 

życia! 

— Za parę tygodni wszystko się ureguluje: 


ja już w tem jestem; ale pierwsza rzecz, jasno 
patrzeć przed siebie! 


— Jasno? A czyż to można, kiedy się ma 
zasłonę przed oczyma? 


— Odchylemy ją, odchylemy. Tylko tro- 
chę cierpliwości—odparł Cieżyński, gładząc się 
po bokobrodzie i przechylając głowę na bok, 
jak to zwykł był czynić, ile razy nie chciał 
ani jednem, ani drugiem okiem patrzeć pro« 
sto w oczy swojemu interlokutorowi. 

— Idzie wódeczka, idzie — mówił chłopiec, 
psalmodyjując tony wyrazów i ustawiając bu- 
telki, kieliszki, talerze, noże i widelce na stole 
marmurowym. 


— Ot! i zaraz nam się jaśniej zrobi przed 
oczami—rzekł Cieżyński. 

— Masz tobie! Zapomniałem położyć bibu- 
ły: pan mecenas nie miałby czem obetrzeć 
sobie wąsów po śledziu! 

— Tylko bez kpin, smarkaczu! 

— Ach! przepraszam pana mecenasa—od- 
powiedział chłopiec z udaną trwogą, przemy- 
kając się po-za krzesłem ostrożnie do okna, 
gdzie na framudze leżała cała paka. szarej bi- 
buły—ale ja zawsze zapominam, że pan me- 
cenas goli sobie wąsy. 

— Patrz swojego nosa i usługuj, kiedyś od 
tego! 

— Służę: bibułka czyściutka, aż miłol.. Ale 
to zawsze dziwne, że pan mecenas nie nosi 
wąsów... 

— Jeżeli jeszcze raz otworzysz gębę, to do- 
staniesz po uszach! 


— Brrll.. Jaki pan mecenas dzisiaj zły!... 


A co ma być do śniadania?... Bo Janek jednak 
o wszystkiem pamięta... Piwko, porterek, 
może buteleczka winka reńskiego?... Zrana 
nie ma jak lekkie winko! 

— Głupiśl... To nie idzie do fiaków. Przy- 
nieś nam piwa i butelkę porteru, tylko w o- 
ryginalnej butelce, rozumiesz?... Nie lubię por- 
teru, ściąganego u was w piwnicy... A. nie za- 
pomnij o parmezanie! 

117% | (d c. n.) 
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-Sprawozdania nankowe i literackie. 


Ostoja (Józefa Sawicka) Nowelle. 

Drobiazgowe, nacechowane głęboką subtelno- 
ścią, określanie istoty artyzmu danego autora, 
wyliczanie ze skrzętnością wszelkich uchybień, 
issay jes przez nieszczęsnego beletrystę, nie 

ażdego zajmuje. Czyja myśl jest zaobsorbowa- 
na potokiem spraw innej natury, stokroć donio-. 
ślejszych, czyje serce bije w takt interesów szer- 
szego zakroju, ten pogardliwie może spoglądać 
na krytykę literacką, zwąc ją bezowocnym wy- 
siłkiem umysłu, nie zdolnego skupić uwagi na 
rzeczach, przenikających do jądra rzeczywisto- 
ści i ujawniających podstawowe jej pierwiastki, 

Nie zamierzam pisać obecnie rozprawy o kry- 
tyce literackiej, o jej zadaniach i celach, po- 
wiem tylko, że każde pismo ma obowiązek bez- 
pośredni prowadzić kontrolę wrażeń, dochodzą- 
cych do czytelników, sygnalizować wszelkie 
zmiany w nastroju ogółu, czyli różnych klas, 
składających społeczeństwo, wyświetlać ich zna- 
czenie, a także poddawać krytyce objawy, ma- 
skujące się szatą wyższych ideałów, ale których 
rdzeń nie ma z-tymi ostatnimi niczego wspól- 
nego. 

O Ostoi pisaliśmy już w roku zeszłym 1), 0- 
ceniliśmy tam jej znaczenie społeczne. 

Nie zgrzęszymy zbytnią pochopnością wnio- 
skowania, jeśli powiemy, że Ostoja dosięgła o- 
statniej mety rozwoju swego talentu, a zwłasz- 
oza ostatniego kresu zawartości idejowej swoich 
przekonań i wierzeń. W początkach msz b, P 
zawodu uczucie jej nie mogło dostroić się do 
harmonii z otoczeniem, nie mogło pogodzić si 
z odmienną rzeczywistością, wzrok zatrzymyw 
się przychylnie na wszystkich wydziedziczonych 
i dla tego to surowa nasza krytyka, czujna na 
wszelki objaw  nieprawomyślności społecznej, 
nie wybaczająca nikomu, kto nie zarzuca różo- 
wej zasłony na szlachecko-burżuazyjne plugaw= 
stwo, oskarżyła Ostoję o pesymizm, od którego, 
prawie jak od grzechu śmiertelnego, broni jej 
w swej przedmowie dr. Piotr Chmielowski. P. 
Chmielowski twierdzi, że Ostoja ze wszystkich 
autorek jest najbardziej przedmiotową — na co 
zgoda; dalej twierdzi tenże krytyk, że uczucie 
w jej pismach przedstawia się zawsze w formie. 
nadzwyczaj skoncentrowanej, — trzeba było do* 
dać, że wybiera ona osoby, nie odznaczające się 
wielkim zasobem i złożonością uczuć, opisuje. 
tylko jeden pojedynczy rys uczuciowego chara- 
kteru danej jednostki. Dalej powiada p. Chmie- 
lowski, „iż wśród naszej literatury bieżącej mało 
się znajdzie utworów, coby w tak wysokim sto- 
pniu, jak u Ostoi, przedstawiały potęgę cierpień 
serca, które się z cierpieniami swemi kryje, nie 
chcąc szyderstwa ściągnąć na siebie”. Powie- 
działbym, iż jest to określenie nazbyt pospolite. 
Rozszerzając tę charakterystykę, możnaby po- 
wiedzieć, iż Ostoja opisuje objawy uczuć nie- 
świadomych lub mało świadomych co do swej 
istoty, uczuć nie złożonych, lecz głębokich. 

Ugruntowało się poniekąd mniemanie o Ostoj, 
jako poetce ciasnych widnokręgów i stłumionych 
pragnień, mógłbym dodać — uczuć skoncentro- 
wanych, nasiąkłych bólem i żalem wewnętrz- 
nym. Człowiek współczesny, rzucony w wir wal- 
ki, przedstawiający tylko atom w morzu innych, 
nawzajem się pożerających atomów, nigdy nie 
dosięgający całkowitego rozkwitu swoich sił du- 
chowych, zniewolony tłumić w sobie szersze, 
wznioślejsze popędy, rzadko bywa nawiedzany 
przez porywy i uczucia, przekraczające zwykłą, 
powszednią miarę, Właśnie w odtwarzaniu ta- 
takich przebłysków natury ludzkiej celuje Osto- 
ja. Babunia (w obrazku: „Miłość babuni”) opo- 
wiada językiem zwięzłym, dosadnie, dzieje krót- 
kotrwałej, ukrytej miłości do biednego artysty, 
który malował przed czasy portret jej, bogatej 
obywatelki, żony zai samowładnego pana 
w Pińszczyźnie. W przelotnej tej miłości osła 
ujście niezaspokojone pragnienia kochania, szlą- 
chetniejsze instynkty kobiety, marzącej niegdyś 
o rycerzu albo wędrowcu, ubogim ale pięknym, 
rozumiejącej ciężkie położenie chłopów i z tego 
punktu ep mpatyzującoj z chłopomanem—mala- 
rzem, zwłaszcza, że ten chłopoman był to pię- 
kny chłopiec, uczciwy, żywiący ku niej miłość, 


1) Pesymizm w bieżącej beletrystyce polskiej. z 
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pełną szacunku, Umysł gosposi, szczerze. odda- 
nej obowiązkom domowym, wtłoczonej w. jarzmo 
zasad konserwatywnych, przejętej ważnością 1 
świętością stanu małżeńskiego, stawiał opór u- 
czuciom i nie wiadomo na czem by się wałka 
skończyła, gdyby nie nagła interwencyja pana 
domu, nakazującego wygnać malarza za szerze- 
nie pośród ludu o dwa ŁA demokraty- 
cznych przekonań. astąpiło raptowne ocknię- 
cie się ze snów tęczowych, nić złotych marzeń 
nagle się urwała. Żyjemy w czasach, kiedy naj- 
bardziej naturalne popędy stają w sprzeczności 
z kodeksem praw zwyczajowych. Myśl ową na- 
suwa także obrazek: „Z krainy duchów”. Nau- 
czycielka—sierota pokochała biednego suchotni- 
ka, uczonego bibliotekarza i zarazem kasyjera 
w pewnym arystokratycznym domu, wymogła 
na tym nieszczęśliwym, który początkowo nie- 
dowierzająco spoglądał na jej uczucie, aby wy- 
jechał na kuracyję, i sama towarzyszyła mu, 
zapomniawszy zgoła o istnieniu nigdy nie wy- 
baczającej opinii. Suchotnik zgasł w miejscu 
kuracyjnem, otoczony troskliwością idealistki. 
Za powrotem do kraju nasza bohaterka usłysza- 
ła zewsząd szmer obrążonej opinii i ujrzała 
przed sobą świat zamknięty. Została też sio- 
strą miłosierdzia i po śmierci jeszcze ksiądz za- 
kończył mowę pogrzebową nad jej zwłokami 
wieloznaczącem: „Ciężkie grzechy żywota prze- 
bacz jej Panie!” 

Ze szkicu „,List”, opisującego dzieje dwóch 
starców=emerytów, u schyłku pracowitego ży- 
cia wysilających się na utrzymanie w szkołach 
siostrzeńca, wiecznie gderających i użalających 
się nań—możemy się. przekonać, jak każde uczu- 
cie, skierowane nie na pieczę o własnej osobie, 
lecz mające za przedmiot inną jednostkę, potrafi 
dać pokarm duchowy i być nawet źródłem sił ży- 
wotnych, 

"Uczucie miłości ojcowskiej, właściwie żal po 

jedynaku, zgasłym przedwcześnie śmiercią nie- 
naturalną -i miespodziewaną, maluje nam obra= 
zek: „Z moich stron”. Ojciec, Maksym, gajowy, 
posłał syna z niebezpiecznem poruczeniem, po- 
wodowany jedynie. uczuciem wdzięczności do 
swego pana, któremu na tem wielce zależało. 
Z niepospolitą siłą odmalowała autorka uczucie 
ojca, wyczekującego powrotu syna, a zwłaszcza 
wzruszenia, jakiemi był. on miotany, już po 
śmierci syna tego, zabitego w. obcej dlań spra- 
wie. | 

Podobny motyw odnajdujemy w „Nowej łód- 
ce” (urywek z powieści). Bazylak, ubogi rybak, 
puścił się w niebezpieczną podróż, ponieważ, 
jak się sam przed sobą tłomaczył, „człek, jak 
przywyknie do człeka, to i słucha go jakoś, 
choćby sam nie chciał — tak już Pan Bóg dał 
widocznie”. | 

Większymi utworami są: „Zły duch” i „Złota 
rybka”, Nowelle te. mają za przedmiot już nie 
modelowanie pojedyńczego momentu z dziejów 
uczucia, ale przebieg dłuższego ich okresu. Uczo- 
ny doktór, I jak Ezop, zapałał miłością 
ku ubogiej, ale wysoko urodzonej, niezwykle 
pięknej wychowance pewnej arystokratki, swojej 
pacyjentki. Z uczuciem tem przed nikim się nie 
zdradził, i uroczej władczyni swego serca nie 
tylko nie potrafił nigdy oświadczyć się, ale nie 
mógł nawet zdobyć się na jakieś czulsze s'ów- 
ko, albo na oznakę swoich zamiarów, zawsze 
tylko obsypywał ją docinkami. Dobrze jest od- 
wzorowana ta „Złota rybka”, kobieta próżna, 
dżwigająca wytrwale liczmany uprzywilejowane- 
go stanowiska, urozmajcająca niczem nie zajęty 
czas misternie prowadzoną fłirtacyją, jasno poj- 
mująca, że, jako nie posażna panna, nie zdobę- 
dzie odpowiedniego męża. 

Największą wartość przedstawia „Zły duch”, 
nowella ò powieściowym zakroju. Niektórzy re- 
prezentanci naszej krytyki uznali tę nowellę za 
najsłabszą z danego cyklu. 

Ostoja przyswoiła sobie samoistny sposób two- 
rzenia postaci ludowych. Takiej samej. drogi 
trzymała się Orzeszkowa w „Chamie”. Ostoja 

zwyczaj nie wprowadza w akcyję, w ruch, 
tworów . swojej wyobraźni, tylko prowadzi w 
ich imieniu opowieść. Dzięki temu, zacierają. 
się wszelkie ostrzejsze cechy, wiele właściwości. 
duchowych pozostaje, w oświetleniu przymglo- 
nem, nie ma kolorystycznego zabarwienia. I wo- 
góle dzieje wprowadzonych przez Ostoję na soe. 
nę osób rysują się w niejasnych konturach; wi- 


GŁO s | 


dzimy je nie tak, jak się widzi na jawie, ale 


jakby ujęte w akwareli. 
RY „Złym duchu” wątek powieściowy jest 
dzierzgany sposobem przedmiotowym, jednakże 
przejawiły się tu wszystkie, tylko co wymienione 
cechy autorki, Ostoja najbardziej lubuje się w 
opisywaniu uczuć, goaoych się w duszy jej 
bóhaterów, ale gra tych uczuć, czynne ich uze- 
wnętrznienie się, stoi u niej na uboczu, Dzięki 
takiej metodzie, staje się niemożebnem wynurza- 
nie się komicznych rysów charakteru ludowego, 
komicznych i mało celowych z punkiu widzenia 
inteligenta; jego słaby rozwój umysłowy i uczu- 
ciowy nie razi nas, nie rzuca się w oczy barw- 
ną plamą na ogólnem tle, ale zarysowuje się 
w kształtach harmonijnych z całem otoczeniem, 

„Złym duchem” jest Ewka, posiadająca pew- 
ne pokrewieństwo psychiczne z Franką („Cham”). 
Ewka była to dziewczyna „czerniawa, na cien- 
kich nogach, sucha, z czarnemi oczami”, jak ją 
zcharakteryzował zakochany w niej parobek, 
Andrzej. Nie posiadała ona żadnych instynktów 
moralnych, miotana była ustawicznie jakimś de. 
monizmem. złego, wiecznego niepokoju; rozwinę- 
ły się w niej tylko nad miarę popędy chei- 
wości używania i trwonienia, Taka to isto- 
ta Solaria się nagle. wśród spokojnej rodzi- 
ny włościańskiej, której całą energiję pochłania- 
ła ciężka praca utrzymania bytu, a umysł nie 
wybiegał po za szranki wioskowe. Natura ta- 
kiej Ewki nie mogła czuć się awobodną w tym 
żelaznym mechanizmie, naginającym wszystko 
do działania w imię wspólnego celu. Indywidu- 
alne zachcenia i upodobania nie były tam bra- 
ne w rachubę; jakiegoż przyjęcia musiała do- 
znać nieposkromiona natura Kwki, zgoła nie 
przedstawiającej materyjału na narzędzie robo- 
cze. Baby, jako uosobienie mniejszej siły robo- 
czej, są spychane na plan drugi. Pojęcia i za- 
patrywania chłopów wielkiem brzemieniem ciężą 
na barkach osób, które znalazły się pod ich 
władzą. Bogata Maksymowa, szwagrowa Ewki, 
w dobrej wierze mówiła: „biech pamięta Ewka, 
(że z próżnemi rękami przyszła, niech uczy. się 
pokory, iza swoją dolę Bogu dziękuje”. 

Ciężka dola chłopska zniewoliła lud do utwo- 
rzenia jakiegoś kodeksu przekonań, który jakby 


uklerzem otacza go w niepomyślaych zwrotach, 


1 trudnych chwilach życia; ale z drugiej strony, 
jednostajne warunki bytu, prostota stósunków 
normalnych, prawidłowe funkcyjonowanie czyn» 
ników życia, stawiają chłopa w bezbronnem po- 
łożeniu, skoro zostanie wytrąconym ze zwykłej 
kolei bytowania. 
wówczas, kiedy po wzięciu Franka do wojska, 
Maksym, pobudzany przez. Ewkę, zakochał się 


w niej (autorka dyskretnie. zamilcza, do jakiego. 


stopnia. była posunięta ta miłość), i puścił wo- 
dze burzliwym, anarchicznym popędom Ewki. 
Nastąpił zupełny przewrot w stosunkach domo- 
wych. Maksym począł zwozić podarki Kwce, 
stroić i karmić ją. Maksymowa opuściła ręce, 
ten. objaw nieprzewidziany, a druzgoczący zwy- 
kły tok wydarzeń, oszołomił ją, odjął wszelką 
władzę rozumowania. Od czasu, jak Ewka za- 
częła jeść codzień kiełbasy i jajecznicę, Maksy= 
mowa zwątpiła o miłosierdziu Bożem, do świr- 
na chodzić przestala. Na topnienie dostatku pa- 
trzyła szklanemi oczami, nie rozumiała dokład- 
nie, czy to sen, czy prawda. Ale wiekami wy- 
robione pojęcia podsunęły jej uspokojenie i otu- 
chę. Wiedziała, że człowiek powinien wszystko 
znosić cierpliwie, że. każda dola od Boga posła- 


na, I sąsiedzi także, mówili, że „nieszczęście”: 


przyszło na Maksyma. Że pić zaczął, już po 
zerwaniu związku z Kwką, także przyjmowała 
to spokojnie, bo kto wie, może to i prawda, że 
„jak raz skosztował, to już swoją miarę wypić 
musi”, Makęymowi. przebaczyła: dawno, żę tro- 
chę zgłupiał na starość, Naprawdę nigdy za sie- 
bie do niego żalu nie miała; żałowała go dla 
niego samego. Wobec takiego wyodrębniającego 
„się zachowania Kwki, jakże mogło było nie za= 


(kraść się go duszy Maksymowej podejrzenie, że. 


Ewka to wiedźma. Mniemanie to podzielali tak- 
|że immi. 
| - Nakoniec powrócił: niecierpliwie oczekiwany 
(Franek, z przeświadezeniem o swojej „osobie”, 
z. chęcią odegrywania - wybitnej roli w. wiosce, 
przesiąkły nowożytnemi idejami, np.: „że już 
itak na świecie Balono, że kto siebie nie obro- 
ni, tego nikt nie obroni”. Franek postanowił 
sowicie powetować sobie mniemanę straty, przy- 


| czynione hnlaniem Maksyma z jego 
4 3 


Jaskrawo uwidoczniło się to. 


ba J 


żonką ido- 
chodził w tych zamiarach do | Sei é ole 
wości. Że Maksym żonkę jego lubił, to nie 
zwiększało jego oburzenia; działo się tō bez 
niego — za oczami, i gdyby ludzie o tem nie 
gadali, on nie wspomniałby mawet. Na nie- 
szczęście, spalenie się chaty, w której były scho- 
wane pieniądze, głęboko przez zmarłego nieda- 
wno starego ojca ukryte, położyło kres jego 
marzeniom. Ewka, której się nie udało wykraść 
ieniędzy i umknąć z niemi do miasta, uciekła 
i tak, nie mogąc dłużej wytrzymać z tymi „ró- 
boczymi wołami”, Toóń, mącona czas jakiś przez 
psotliwą istotę, powróciła do zwykłego, normal- 
nego stanu, | 
iewątpliwie, możemy się spodziewać jeszcze 
od Ostoi wielu pięknych rzeczy, lubo nie nałe- 
ży ona do rzędu tych, co wstrząsają sercami, 
krzeszą nowe hasła i rzucają snop światła na 


rozległy przestwór mrowiska ludzkiego. i 
Br, Chrz. 


W sprawie czytelnictwa ludowego. 


Rozwój poglądów naukowych i doświadcze- 
nie społeczne wyświetliły w dostatecznej mie- 
rze doniosłość popularyzacyi nabytków kultu- 
ralnych wśród ludu, Nie toczą już dziś sporów 
o to, czy należy pozostawić lud „samorodnej” si- 
le rozwojowej, czy też trzeba mu ułatwió pracę 
dźwigania się z ciemności —i szerzyć oświatę bez- 
pośrednio popularyzując nabytki wiedzy. 

Wzmaganie się ruchu wydawniczego na polu 
książek ludowych świadczy aż nadto wymownie 
o kierunku, wjakim rozstrzygniętą została, 

Natomiast praktyka wysuwa nowe zagadnię- 
nie nie małej doniosłości i ztąd domagające się 
pracowitego i sumiennego rozwiązania. Nieo- 
kreślone i zbyt szerokie pojęcie „oświaty” ludu 
musiało przy zetknięciu się z życiem wylać się 
w jakieś formy konkretniejsze, bardziej wyra- 
źne. Rzecz prosta, iż forma ta zależną jest prze- 
dewszystkiem od ogólno-społecznych warunków 
istnienia oraz od natury objektu, który ma 
być oświecanym. Te dwa szeregi czynników 
kierowniczych stanowiły jakby naturalne łoży- 
sko dla szerokiego prądu oświaty i ujęły go w 
karby. Nie trudno przewidzieć, że pod ich wpły- 
wem ruch oświąty musi się ujawnić przeważ- 
nie w ruchu wydawniczym, 

Popularyzacyja za pomocą książki stała się 
najbardziej upowszechnioną formą oświaty, Je- 
żeli uprzytownimy sobie z jednej strony szczu- 
płośó zakresu dostępnego dla: świadomej peda+ 


gogiki społecznej, z drugiej zaś zalety, jakiemi. 


się odznacza książka (uwielokrotnienie i jedno- 
stajnosó wpływu celowego), to zrozumiemy jeszcze 
lepiej dla czego u nas oświata jest przedewszyst 
kiem wydawnictwem książek ludowych. 

Wobes tak wielkiego znaczenia książki racy= 
jonalne prowadzenie gospodarki wydawniczej 


staje się jedną z najpierwszych potrzeb społe-- 


cznych. I tę właśnie kwestyję wysuwa prakty- 
ka współczesna. 


W pismach można- spotkać różne zdania o 


formie i treści wydawnictw ludowych. Tak sa- 
mo u nas, jak i gdzieindziej (w Rosyi np.), po- 
wstaje spór o to: czy książka ludowa ma być 
moralizatorską, czy popularno-naukową, reali- 
styczną czy dydaktyczną. Dalej uderzają nas 
takie zjawiska, jak np. poczytaość tego gatun- 
ku literatury ludowej, który jest prawdziwą tan- 
detą oświaty, Czy poczytność ta jest wynikiem 
mniejętnej handlarskiej kolporterki, czy zależy 
od głębszych, związanych z charakterem czytel- 
nika z a: przyczyni Dużo s pzęjczdzi 
stawia praktyka rozwijającego się czytelnictwa 
ludowego. W kaaiady Bio 

odpowiedzi; obserwacyja osobista ludzi, zajętych 


sprawą oświaty, materyjały zebrane przez Kol- 


bergów, Glogerów i gromadzące się w“ Wiśle; 
A rę wiad. do. antropol., ułatwiają. tę odpo- 
wiedź, 
„Jednakże rozmaitość poglądów ludu na oświatę 
nie zupełnie daje się ująć w te klasyczne, opiso» 


we ramy. Czasi wpływy zewnętrzne coraz inaczej 
om 


układają, ranożą i likują je. Słowem, jeżeli 
chodzi o dynamikę zarówno samego czytelnictwa, 


jak i poglądów na nie, to ani obserwacyja poje= 
Uydoży iri ani obfite, lecz w płn oldala 
zgromadzone materyjały, nie mogą nam dać tej- 


tkwią domyślnie 


MB 


zapełnej charakterystyki. Co włościanin czyta 
obecnie? Co chce p Co czytać meże. Q- 
to są pytania, których rozstrzygnięcie nie oprze 
się na samej tylko statystyce wydawniczej i do- 
maga się troskliwej baczności wielu pracowni= 
ków. Pytania te, ogarniające ogólne warunki 
oświaty, stan czytelnictwa, poglądy i pragnienia 
ludu w tej mierze, tworzą ramę dla materyjału, 
który może posłużyć za punkt wyjścia dla pra- 
gnących uregulowania anarchii wydawniczej, lub 
zamierzających. poświęcić swe siły racyjonalnej, 
płodnej pracy autorskiej. Val i 
Wyświetlenie tych „z nień dammam: możność 
stanowienia w każdym danym wypadku: co i w 
jakiej formie ma być podawane czytelnikowi 
z ludu, 4 
- Ażeby jednak podołać ządaniu tej miary, nie/ 
dość jest usiłowań jednostek — potrzebnym jest 
tutaj zwarty szereg pracowników. Nie dość te= 
go: może się zdarzyć, iż dwaj ludzie dojdą w 
swej prady do całkiem sprzecznych rezultatów 
jedynie dla tego, że używali każdy innej meto- 
dy badania, lub poddawali obserwacyi ludzi i 
stosunki odmienne, nie zdając sobie z tego do- 
AR iA Ażeby więe praca była istotnie 
celową i płodną, trzeba, po pierwsze: znacznej 
liczby doświadczeń i obserwacyj, które by się 
wzajemnie uzupełniały, i powtóre—jednakiej me- 
tody badania, oraz ścisłego określenia objektu, 
który ma być obserwacyi poddanym. 
- Widocznem jest, iż odpowiedzieć tym wyma- 
ganiom, od uwzględnienia których zależeć ma do= 
niosłość pracy, może tylko kwestyjonaryjusz.. Za* 
pewnia op zarówno jednolitość metody, jak i więk- 
szą ilość pracowników, działających: na: wspól- 
nym gruncie. Jest to forma: najskuteczniejsza w 
zakresie poszukiwań zbiorowych, które nie mogą 
być dokonywanemi, pod czyjemś bezpośredniem 
kierownictwem. Z drugiej strony względnie po» 
myślne wyniki, do jakich doprowadziły kwestyjo- 
naryjusze,. wydawane. uprzednio (R. Zawilińskie= 
go, Kw, towarzystwa. etnograficznego w. Rosyi), 
pozwalają ufać, że i w tej sprawie poszukiwania 
„dostarczą cennego materyjału i ułatwią rozstrzy- 
8 ję zagadnień, 
*ragnęlibyśmy jak najgłębiej 
świadczenie w ludzi, których sprawa oświaty 
ludowej; obchodzi, gdyż sądzimy, że. od. tego je- 
_ dynie będzie zależeć skuteczność kwestyjonary= 
Zi PRESS SEWECCW 1 ZA DA 
|. . Wyświetliwszy. sobie. w dostatecznej mierze” 
- potrzeby i ostateczne cele badania czytelnictwa” 
7, kudowogo, możemy: kopia przejść. do określes: 
mia granic, orsz: metody tych badań. Chodzi” 
więc o poznanie obe / Stanu 'czytelnictwa i 
poglądów na nie wśród ludu wiejskiego. Aże: 
y jednak właściwie oświecić dane, jakie się 
uda zebrać, w tej kwestyi, nałeży naszkicować 
ogólue warunki, które najbliżój wpływają na ta- 
ką. a nie inną postać czytelnictwa. W łaściwem 
tłem, rzecz. prosta, jest samo życie, najszerzej 
rozumiane warunki istnienia, które z góry nas 
rzucają taki a nie inny tryb postępowania jed- 
nostkom. Nie możemy się wszakże nawet ku- 
sić o naszkicowanie tego obrazu w całej pełni. 
Wystarczy, jeśli nasżkicowawszy je zlekka tro- 
chę dokładniej postaramy się: scharakteryzować 
stan oświaty i poglądy na nią, jakosczynnik naj- 
bezpośredniej oddziaływający: na czytelnictwo. 
Wówczas dopiero będziemy mieli rodzaj kanwy, 
ułatwiającej ugrupowanie właściwych danych o 
some atonie îi poglądach ludu na nie. . 
ak więc z natury. rzeczy kwestyjonaryjusz 
musi objąć następujące działy: . 


~ k Ogólne warunki czytelnictwa. 


wpoić to prze+ 
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1. Wogóle. NM 
2. ja 7 
_¢) Poglądy ludu na oświatę. 
ll. Czytelnictwo. 
ay) Stán czytelnictwa, 
-x 3 Poglądy na czytelnietwo. 
"e) Oceny pojedyńczych książek. m1 
Szczegółowe rozwinięcie tego płanu' będzie 
_ „Zarazem stanowiło metodę zbierania danych. Mu-. 
simy jednakże powiedzieć o niej słów kilka na' 
wstępie i podkreślić te punkty, o które nam głó- 
wnie chodzi. -= `- | 


+ 
- 


Przeznaczeniem kwestyjonaryjusza jest z jed= 
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nej strony zebranie danych objektywnych (dat, 
oyfr, faktów) o czytelnictwie, z drugiej —wyświe- 
tlenie poglądów ludu na -czytelnietwo. . Nie 
chodzi więc tu o zebranie opinii sę -igj w 
tej kwestyi, lecz ò óglądy ludu samego. (zem 
kolwiekbądź jednostka, zbierająca wiadomości do 
kwestyjonaryjusza, zechce się z nami podzielić, 
prosimy ją przedewszystkiem o bezpretensyjo- 
nalne, sumienne pośredniczenie między nami a 
ludem. Zbierający materyjały powinni dbać o 
to, ażeby nie ścierać, barwy z owoców swej ob= 
serwacyi przez- tendencyjność oświetlania,. przez 
pochopność wnioskowania. 

Kładziemy na te szczególny nacisk—zwłaszcza 
przy opracowywańiu działów I c, i II b, c, gdzie 


, pożądaną: jest jak największa ścisłość w odda- 


waniu prawdziwej barwy poglądów ludu. Nie 
znaczy to, rzecz. prosta, ażeby należało podawać 
w tych działach wyłącznie tylko żywcem z ust 
ludu wyjęte zdania i odpowiedzi, jakkolwiek jest 
to bardzo pożądanem, lecz, że, gromadząc dane, 
ciągle się trzeba: starać o ich zgodność z życiem, 
a nie z własnymi poglądami zbierającego. Są- 
dżimy,że przytoczenie dosłowne pragnień i za- 
patrywań jednostek poddawanych obserwacyi jest 
najlepszą w tym razie formą; lecz zastrzegamy, 
że i drobne fakciki, pośrednie obserwacyje rów- 
nież się przydadzą dla wyświetlenia. tych po- 
glądów. 

Nie trzeba: w każdym razie zapominać, że po- 
glądy na oświatę i czytelnictwo należą do naj- 
subtelniejszych, na jąkie umysł wieśniaczy zdobyć 
się: może, .i że, chcąc je wiernie pochwycić, nale- 
ży. całkiem zapomnieć o swych własnych aspira- 
cyjach i całą siłą wsłuchać się w duszę i umysł 
obserwowany. i 
Jest to zasadnicza myśl metody, którą się win- 
no posługiwać, zbierając dane. 

- Drugą, bardzo ważną zasadą, o której nie na- 
leży zapominać, jest ścisłe określenie objektu ob- 
serwacji.. Nie trzeba chyba tłomaczyć, jak wiel- 
ki wpływ na różnicę poglądów może wywierać 

łożenie majątkowe jednostki, stopień jej u- 

ształcenia, płeć, wiek i t. d, o 

„Dls tego też, jakkolwiek; ogólnie biorąc, indy- 
widualizacyja w warstwach ludowych nie postą- 
piła tak bardzo, jak wśród inteligencyf, - należ 
ściśle oznaczyć co najmniej kategoryje ludności, 
3 ge których czyniono spostrzeżenie (np. pa- 

oyy 


iadacze, kobiety, ludzie z elementar- | 


nem wykształceniem). Wówczas tylko dadzą. 


się pogodzić 'sprzeczności wyników badań, a przy- 
czyny ich: sprowadzić do wspólnych i często uta- 
jonych źródeł. 24 : 
ależy więc zanotować te cechy jednostki, 

które najwyraźniej. świadczą, czy jest- ona typem 
zwykłym, czy też i o ile odbiega od niego. Pa- 
miętać o tem należy zwłaszcza przy notowaniu 
ocen pojedyńczych książek, bardziej wyczer- 
pęjacych rozmów, charakterystycznych opinii itd. 

iadomości te można podać według następują- 
cego szematu. | 

1. Wiek, płeć, zajęcie, stopień zamożności je- 
dnostki. Ż 

2. Stopień jej. ukształcenia; 
sposób je zdobyła? 

Czy jest stałym mieszkańcem wioski, -czy 
też przybyszem lub y ajea w . jakiem otocze- 
nia przebywał? : 

4, Co o nim myślą we wsi i co mówi oin- 
nych? 4 
Po tych uwagach przedstępnych, w których 
staraliśmy się ułatwić czytelnikowi zrozumienie 
i ogólną tendencyję pracy, możemy przystąpić 
do ZE rozwinięcia programu badań, 
objętych przez kwestyjonaryjusz. . 

'Kwestyjonaryjusz: 
l. Warunki czytelnietwa.. 
Ogólne warunkt oświaty, : 
1. Geograficzno-etnograficzne: 
1. Określenie miejscowości, gdzie obserwa- 
tyje były dokonywane. - re 3 
i wą łość jej od dróg i komunikacyj (kolei 
eh z spławnych ), od miast, wsi okolicznych, fa- 
t. d. i 


gdzie i w jaki 


| -8 Położenie miejscowości — dolinne, górzy- 
ste, lesiste, yn 9 PZ MACEW: 

4. Rodzaj i urodzajność gleb f 
v5. Naródówòść ludności ah. Czy na- 
rodowość jednolita, czy się ściera z inną. Sto-. 
sunek licz narodeszości i wyżnań? 

6. Czy nie mó ladon jednoplemiennej, lecz 
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napływowej np. kolonistów ze Szlązka, Galicyi? 
zy nie ma wogóle kolonij w pobliżu? 

„7, Właściwości fizyczne, temperament, cha- 

rakter ladności? — 


2. ołeczno-ekonomiczne: sa 
8. Ogólna liczba ludności. k 
9. Czy wioska jest macierzystą, rodżimą czy l 


też nowopowstałą np. Z ludności przesiedlonej, 
na miejscu rozparcelowanej posiadłości większej? 
10. Jakim zawodóm, zajęciom oddaje się lu- | 
dność? Stosunek liczebny posiadaczy de bezrol- 
nych, Stopień dobrobytu, poziom kultury, wy- 
gody codziennego życia. i 
12. Stowarzyszenia i spółki w wiosce, Czy 
nie ma sklepów spożywczych wiejskich? Czy _ i 


| nie ma gospód chrześciańskich? kto się niemi zaj- 


muje? 

13. Stosunek do kościoła i duchowieństwa? 
Ogólny charakter wioski? Czy są wolnomyślni; 
pobożni? „gr 
14. Jak MA ależ ksiądz na umysły? Czy mie- 
wa kazania bliżej dotyczące spraw wioskowych? 
Co o tem mówią włościanie? l "a 

15. Stosunek do dworu. Czy dwór cieszy. 
się zaufaniem ludu? Czy chce wpływać na o= 
światę, w jaki sposób? Jak lud ocenia te chęci, 
czy W wpływom? w 

16. Czy wioska nie jest miejscem letnich mie- 
szkań lub wycieczek (np. kuracyjnych) z miasta? 

17. Czy miewa do czynienia z ludźmi inte- 
ligentnymi z po za dworu? Czy darzy ich więk- 
szem zaufaniem, czy ulega ich wpływom? 

18. Stosunek wioski do urzędu gminnego? 
Czy urzędnicy (wybieralni) cieszą się poważa- 
niem, czy imponują ludności? Czy włościanie 
dążą do zajmowania tych urzędów? 

19. Czy nie marzą o stanowiskach wyższych 
dla dzieci np. w hierarchii urzędniczej, wojsko- 
wej, kościelnej? f 

20. Czy nie kładą szczególnego nacisku na 
posiadanie ziemi w większych rozmiarach? Czy 
dążą do tego? 3 

21. Stosunek do wracających z wojska. 

22. Czy wzgląd na ulgi wojskowe nie pobu- 
dza do kształcenia duieci? 

23, Stosunek ludności do miasta. Co ją wią- 
że z miastem? Czy często tam bywają, po co? 
Czy spotykają się tam z czem, coby ich mogło 
zachęcić do oświaty? Co mówią o mieście wogóle? 

24. Qzy uczęszczają na jarmarki, odpusty, -` 
czy wychodzą na czas dłuższy i w dalsze okoli- ° 
ce np. na zarobki, pielgrzymki? | 4 

25. Czy spotykają się z ludźmi z obcych 
stron? Czy zagłądają do wioski wędrowni kra” 
marze? Co ze sobą przynoszą wiosce? ` 

26. Czy ludność miejscowa ma wogóle moż- 
ność poznać odmienne urządzenia społeczne, po- 
stepy przemysłn, techniki? Co o tem myśli? Czy 


ciekawie «słucha nowości ze świata. „AŻ e 
b) Stan oświaty. ŻA 
*, 1, Stam oświaty wogóle. J- Et 


27. Czy wioska nie należy do poduchownych, 
krółewszczyzn? Czy wogóle nie przechowały się 
w niej wpływy oświaty? Czy się nie daje spo- 
strzedz znaczna różnica pomiędzy ukształceniem R 
starego a nowego pokolenia? ZA CG 
28. Ogólna liczba posiadających ukształcenić, i 
ci, pokoleń (praca dzieci do 


stosunek według | ' i 
czba piszących i ezytająoych? 


lat 12) i zajęć. , z 
Tylko piszących? tylko czytających? Analfa- 
betów?- A , dj: 4 SE 

.29. Qży są w wioscć włościanie, posiadający 
znaczniejsze ukształcenie—ilu i jakie? Czem się N 
tradnią? Czy nie ma w miejscowości koresponden- i 
tów (włościan) do gazet? | 

30. Czy są uczący w wiosce na własną rę- 
kę? jak to robią? Czy nie ma nauczycieli wę- 
drownych? ` LENE 

31. |Czy nie ma ludzi specyjalnie do czegoś 
uzdolnionych np. do rzeźby, do muzyki, do skła- 
dania p eoan” Jąk się na nich zapatrują wło- 
ścianie i NL 

32. Czy nie wydalają się z wioski dla kary- 
jety? Dokąd, ila i po co? 1 , 

83. Czy są! w wiosċė'sāämoucy — ilość ich 
podług wieku i płci. Przyczyny samouctwa? 

84. Jakich sposobów używają zapyt © Cze- 
go się uczą? (czytania i pisania, rzemi 
im kto pomaga? zy 

|. /2. Stan oświaty szkolnej. — 

35. Ilość w ch dla miejscowości szkół, < 
ich rodzaj, odległość 1 -P 

36. Liczba ? Gteęieocających do nich dzieci, 


| 


~ - 
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według wieku i płci, Stopień zamożności ro- 
dziców? 

87. Czy dzieci uczęszczają do szkoły stale, 
aż do jej ukończenia; czy robią przerwy W ro- 
ku, dla czego i kiedy (dla zajęć w polu, la chło- 
dów w zimie?)? 

38. Dla czego rodzice odbierają dzieci ze 
szkoły lub nie oddają ich do niej wcale? 

39. Czy posyłają włościanie dzieci do szkół 
miejskich —średnich, wyższych, specyjalnych? 

F "40. W jakich stosunkach jest wioska z nau- 
czycielem? Jak nań patrzą, czy ma jaki wpływ 
po za szkołą? 

41. Jakie ukształcenie posiada nauczyciel 
wiejski? Czy zajmuje się z dziećmi przedmiota- 
mi nieobowiązkowymi? 

c. Poglądy ludu na oświatę. 

42. Co rozumieją pod oświatą? Czy robią ró- 
żnicę między pojęciami mądry, uczony it. d.? 

48. Czy upatrują różnicę między wiedzą fa- 
chową i ogólną, o jakich fachach i naukach wie- 
dzą lub słyszeli? 

44. Czy nauka jest wogóle potrzebna? Czy 
dla wszystkich stanów, na co i jaka? 

45. Czy, na co i jaka nauka potrzebną jest 
dla włościanina? 

46, Jaka nauka potrzebną jest dla mężczyzn 
i kobiet, dla starych i młodych, bogatych i bie- 
dnych—z ich punktu widzenia? 

47. Czy należy uczyć się dla samej przyje- 
mności poznania, czy też dla korzyści matery- 
jalnych (np. dla większego zarobku), czy dla ce- 
ów religijnych (modlić się z książki), czy dla 
sławy. Wogóle, dla jakich pobudek uważają 
naukę zą potrzebną? 

48. Czy i kiedy nuuka bywa szkodliwą? (Czy 
nie wiedzą np. o kimś, „kto od wielkiej mądro- 
ści peup i Czem się to dzieje? 

49. zy nauka jest trudną? Co mówią o lu- 
dziach uczonych, mądrych? Czy rozumieją ich 
wyższość nad sobą? ` 

50. Jaką różnicę robią między nauką szkol- 
ną a samouctwem? 

51. Co wogóle myślą o szkołach? Jakie szko- 
ły potrzebne są dla wioski? Kto się zajmuje i po- 
winien zajmować szkołami? 

52. Czego i jak powinna uczyć szkoła? Ja- 
ki w niej powinien być nauczyciel? 

"58, Do jakiego fachu zdradzają najwięcej za- 
miłowania, jaki uważają zą najpotrzebniejszy na 
świecie, jaki za najzaszczytniejszy? 

54. O jakich szkołach wiedzą lub słyszeli? 
Do jakiej chcieli by wstąpić sami (posyłać dzie- 
ci). Gdzie szkół najwięcej, gdzie szkoły najle- 
psze? 

-55, Czy wystarcza za naukę znajomość czy- 
tania i pisania..? Czy dość jest chodzió do szko- 
ły, czy też trzeba jeszcze samemu w domu pra- 
cować, czytać? 

W tych 55 pytaniach powinien się zawrzeć 
cały materyjał pomocniczy, niezbędny do zrozu- 
mienia stanu oświaty i poglądów na czytelni- 
ctwo. Nie ulega wątpliwości, że objęty pytania- 
mi temi zakres badań w wielu pojedyńczych wy- 
padkach może nie zawierać wszystkich charakte- 
rystycznych a wpływowych czynników, oddzia- 
ływujących na rzeczoną dziedzinę. Pożądanem 
więc jest, ażeby zbierający materyjały, po zapeł- 
nieniu danego przez nas szematu, sami ze- 
chcieli dodać te szczegóły i fakty, których my- 
smy przewidzieć nie zdołali, a które dla sprawy 
mogą mieć doniosłe znaczenie, Przyjmiemy na- 
wet z wielką wdzięcznością wszelkie wskazówki 
metodyczne i praktyczne — zastrzegamy tylko, 
ażeby dla względów czysto technicznych nie by- 
ły one poplątane z odpowiedziami na nasze py- 
tania. 

Jakkolwiek w tej pierwszej części kwestyjo- 
naryjusza zbierający materyjały ma stosunkowo 
najszersze pole do wyłożenia swych własnych, 
objektywnie poczynionych, obserwacyj i badań, 
(działy a i b), to zawsze niekiedy i tutaj będzie 
musiał uciekać się do bezpośrednich rozmów jak 
np. w pytaniach: 15, 26, 40 it. d, i w całym 
dziale c. Przypominamy więc raz jeszcze, że 
należy bardzo wyrażnie odkreślać własne poglą- 
dy lub spostrzeżenia od poglądów i spostrzeżeń, 
Eg. tą z ust ludu samego. 

o naszkicowaniu tego tła ogólnego zadanie 
będzie znakomicie ułatwione: zbierający mate- 
y nabędzie wprawy i tem lepiej potrafi wy- 
cieniować drugą część pracy, wprost już i bar- 
dziej drobiazgowo omawiającą czytelnictwo wiej- 
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skie. Wszystko, cośmy powiedzieli dotąd o me- 
todzie pracy, stosuje się, rzecz prosta, jaknajści- 
ślej i do tej części. 


Il. Czytelnictwo. 


a. Stan czytelnictwa. 

56. Jakie i ile (w przybliżeniu) dają się spo- 
tykać w miejscowości książki lub gazety? 

57. Kto je przeważnie nabywa? gdzie wło- 
ścianie dostają te książki (u węgrów, w mia- 
steczkach)? Tie za nie płacą? 

58. Kto przeważnie czytuje — podług płci, 
wieku, zamożności, zajęć? 

59. Czy ilość czytających książki wzrasta czy 
się zmniejsza z biegiem czasu? Dla czego? 

60. Czy nie znajdują się we wsi książki, prze- 
znaczone dla inteligencyi? Czy je włościanie 
czytają i rozumieją? Jeżeli się znajdują, to ja- 
kie? Jakie różnice widzą między wydawnictwa- 
mi ludowemi a dla inteligencyi? 

61. Jakie (cytując, o ile można, tytuły) książ- 
ki lub gazety cieszą się w wiosce powodzeniem, 
są chętnie czytane? 

62. Czy czują potrzebę czytania w wolnych 
od zajęcia chwilach? O ile to jest powsze- 
chnem? 

63.: Kiedy najwięcej czytają? stosownie do 
pory dnia, pory roku? i t. d. 

64. Jak czytają—po cichu i sami, czy głośno 
i razem? Czy urządzają czytania zbiorowe, 
z czyjej inicyjatywy? 

Czy prowadzą rozmowy o książkach prze- 
czytanych, czy nie ma we wsi zwyczaju opowia- 
dania treści książki przez jednego innym? Czy 
nie zmieniają wówczas treści według swego u- 
podobania? Czy nie tworzą opowieści oryginal- 
nych pod wpływem przeczytanych książek? 

66. Czy mogą słuchać lub czytać przez czas 
dłuższy, czy czytają ze skupieniem? Jakie książ- 
ki nużą prędzej, jakie mniej? 

67. Czy dostają zkąd książki darmo? Kto im 
je daje i jakie? Czy spotykają się kiedy książ- 
ki "3 niewieckie (na pograniczu zachodniem) i 
inne 

68, Czy nie użytkują z czytelni miejskich? 
Czy nie ma czytelni w wiosce? (np. przy szkółce). 

9. Czy książki nie marnują się nieczytane 
np. na tutki na papierosy? 

79. Czy pożyczają sobie książek, czy sami 
biorą od sąsiadów, od inteligencyi? Czy nie od- 
przedają książek przeczytanych? l 

71. Po ile książek zdarza się widzieć w jed- 
nej chacie, u jednej osoby? Czy zostały nabyte, 
czy otrzymane w darze? 

72. Czy nie ma w wiosce w zwyczaju po- 
pd z książek dzieciom, dobrze uczącym 
się 

by Poglądy na czytelnictwo. 

78. Czy powinien człowiek czytać, na co mu 
się to zda? Jeśli nie, to dla czego? 

74, Czy czytanie jest rozrywką, uciechą—czy 
też rzeczą pożytku? : 

75. Czego szukają w książce? Czy lubią 
spotykać w niej rady i wskazówki codziennego 
życia, czy też szukają w niej pokarmu dla wy- 
obrażni, wiadomości ciekawych, nowin? 

76. Wogóle, jaki rodzaj książek uważają za 
najpotrzebniejszy, najważniejszy, (historyczne, 
aj tri religijne, techuiczne, — powieści 
i t, d. 

77. Jaki dział zajmuje najbardziej w gaże- 
cie? (Polityczny, nowiny, praktyczny, listy ze 
wsi, przez włościan pisane i t. d.), 

78. Czy wolą utwory beletrystyczne, z ich 
własnego życia wioskowego zaczerpnięte, czy też 
o stosunkach miejskich, ROWYCK, lub osnute 
na tle historycznem? 

79. Jakie książki wioska- lub osoba czytała i 
zna, o jakich słyszała, że są, a jakie chciałaby 
poznać, uważała za pożyteczne, ciekawe? 

80. Jaka różnica jest między książką a ga- 
zetą, co jest ważniejsze i dla czego? 

81. 
sać, jak często wychodzić? Ile warto płacić za 


gazetę? . uae 

82. Czy lubią czytywać książki pisane tak, 
jak dla dzieci, tj. popularyzujące naukę, moral- 
ność za pomocą wplatania ich w tok opowiada- 
nia beletrystycznego, w dyjalogach? Czy się 
poznają na tych efektach pedagogicznych, jak się 
na to zapatrują? 

88, Czy lubią wogóle morał, wygłaszany przy 
każdej sposobnóści? /| Czy się (z takimi morałami 


Jaką powinna byójgazeta, o czem ma pi-- 


rachują w 
książkach? 

84. Czy wierzą w rady, nauki i wiadomości, 
podawane w książkach i gazetach? i 
cytują przeczytane wiadomości? Czy stosują się 
do wskazówek druku, jak do wskazówek doświad - 
czenia? Czy nie mówią, że książka a życie to co 
innego? 

- 85, Czy zajmują ich ilustracyje w książkach? 
Czy się w nich oryjentują? Czy ułatwiają 
im ane zrozumienie treści (mapy, figury— 
i t, d.) | 

86. Czy cenią w książce ozdobną powierzchow= 
ność np, okładkę, kolorowanie? s 

86. Co wiedzą o piszących i wydających. 
książki? Jak sobie tych ludzi prz wiają? 
Kto i po co w ich mniemaniu pisze książki? 
Czy widzą w autorach ludzi dobrej woli, czy 
rzeczników własnych klasowych interesów? 

O czem należy a nie należy pisać w książ- 
ce, o czem można, 0 czem nie można — dla 
czego? < 

89. Jak oceniają wartość wydawnictw? dJa- 


życiu? Co mówią o takich autorach, 


kie ceny uważają za stosowne, jakie za wygó- 
rowane? Co mówią wogóle o obecnych cenach 
książek? 


90. Czy warto zbierać książki rea SE 
y lepiej po przeczytaniu oddać je komuś lub 
odprzedać? i i 
91. Kto i jak powinien sprzedawać książki 
w wioskach? Czy dobrze byłoby, gdyby były 
katy księgarnie — co o tem mówią w 0- 
góle?. | 

Dział b, jak również poniżej podany dział c 
należą do najbardziej trudnych działów pracy. 
Nie sposób przewidzieć wszystkich okoliczności, 
w jakich stanie zbierający materyjały do czy- 
telnika z ludu, a ztąd też nie można tu podać 
wzoru całkiem wyczerpującego. Niekiedy for- 
mułowaliśmy prais tak, żeby je niemal do- 
słownie można było powtórzyć w rozmowie,— 
częściej musieliśmy podać samą tylko jego za- 
wartość. ' 

W dziale c przy ocenach książek pojedyńczych 
jest najwięcej sposobności do badan sa- 
morzutnej i całkiem samodzielnej myśli czytel- 
nika z ludu. e Sh, „Zaka Wt: 

Zdania, wypowiedziane konkretnie z powodu 
jakiejś osoby powieściowej lub ustępu — rzucać 
tu mogą światło charakterystyczne na czytelnio= - 
two wogóle. Prosimy więc o szczególniejszą 
baczność i sumienność przy ich notowaniu, Tutaj 
też bezwarunkowo należy przy każdej pojedyń- 
czej ocenie podawać charakterstykę osoby, od 
której się ją słyszało, według szemaciku we wstę< 
pie podanego. 

Wreszcie, po części ażeby ułatwić zadanie 
zbierających odpowiedzi, po części zaś zgodnie 
z ogólnymi celami kwestyjonaryjusza— podajemy 
tu pobieżny spis książek, których oceny byłyby 
przedewszystkiem pożądane: ,uwzględniamy zaś 
mniej więcej wszystkie działy czytelnictwa lu- 
dowego. 
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Tytuły. 
- 1. Przeraźliwe echo trąby ostatecznej. 
2. Żywot św. Genowefy. 
3. Kuźma Jeż (przeróbka z T, T. Jeża). 
. 4. Stara baśń (przeróbka z J.'I. Kraszew- 
skiego). 
5. Kuba Gąsior (A. Dygasiński). 
6. Placówka (przeróbka z B, Prusa). 
7. Turczyn wojażujący. 
8. Historyja o Magielonie. 
9. Mizera. Jak przysporzyć ziemi i chleba, 
10. K. Promyk. O pożyczkach i kasach po- 
pożyczowych. 
11. J. Mrówka. Jakby się wieśniacy mogli 
rządzić w gminach. , i 
12. Olszewski. Koleje żelazne i maszyny pa- 
13. J. Zielczak. Co robić, aby być zdrowym. 
14. s Co robić, gdy kto zacho- 


15. Olszewski. Podarunek dia młodzieży. 

16. Wieczory w Ojcowie. 

17. Stopniowe opisanie świata. 

18, O pijaku Urbanie i ted. — 

Pożądaną byłaby ocena, co najmniej jednej 
książeczki z każdego działu (historyczny, przy- 
rodniczy, techniczny i t. d.), jak również ocena 
utworów, które w danej miejscowości cieszą się 
największem powodzeniem. Oceny mniej więcej 


— 
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mają być jedgweć według następujących sze- 
n N ; 


matów og >: PPE 
0. pojedyńcz, A 
92. Tytuł A A 
98. Jak się powszechnie we wsi podobała? 


Czy wielu starało się ją poznać, przeczytać? 


Czy ją pożyczali, kupowali? Czy opowiadano 
obie i komonłojneto jej treść? Jak? Czy nie ko- 


mentowano treści utworu faktami z własnego 


ży 


nie podłożyli podeń muzyki (jakiej?), czy się 
pieśń rozpowszechniła? 

95. Jak dostał książkę ten, co o niej sąd 
wydaje? Jak ją czytał—sam, ozy z kim? | 

95. Jakie ogólne wrażenie zrobiła na nim 
książka? Jakie w niej widzi wady lub zalety? 

97. Jakie zbudziła w nim wątpliwości, czego 
nauczyła, co zburzyła lub utrwaliła w jego po- 
jęciach? 

98. Kogo uważa za bohatera (jeśli to po- 
wieśó)—co o nim myśli? Czy to, co czytał, wydaje 
mu się prawdopodobnem? Jakie ustępy go zajęły, 
czemu? 

99. Czy i jaki wniosek wyciągnął z książki 
—o ile odgadł tendencyję autora? Czy zacho- 
wał w pamięci myśl przewodnią książki, 

100. Czy do rad w książce podanych myśli 
sie zastosować? Z czem się w niej nie zgadza? 

101. Czy zna podobne do tej książki, jakie? 
Czy warto, żeby takich książek było więcej? Na 
co się one ludziom zdadzą? 

102. Czy nie można takiej książki napisać 
lepiej, ładniej, rozumniej? Dla czego ją tak na- 
pisali, jak jest? 

108. Co myśli o autorze książki; kto taką 
rzecz mógł napisać i po co? 

104. Czy i ile warto za nią zapłacić? 


Powtarzamy raz jeszcze przy końcu, iż na- 
wet nie mogliśmy się kusić w pracy niniejszej © 
całkowite i wyczerpujące objęcie dziedziny czy- 
telnictwa ludowego. Tysiączne wpływy i kom- 
plikacyje, zachodzące w życiu, nigdy nie dadzą 
się ująć w nieruchome szematy. Szemat —mówi 
tylko o polu dostępnem dla wzroku swego twór- 
cy, o tych stronach zagadnienia, które z jego 

unktu widzenia mają znaczenie najżywotniejsze, 
i wreszcie, o metodzie badania. - 

Dalej—wszystko cokolwiek nie zostało uwzglę- 
dnione przez szemat, wszystko, co szczególniej- 
sze warunki życia wytworzyły w jakiejś okoli- 
cy — składa się na domyślne a konieczne je- 
| go uzupełnienie. Zwracamy na okoliczność tę 
uwagę wszystkich, którzy zechcą przyjąć udział 
w tej pracy i prosimy uwzględnić ją w nadsy- 
łanych odpowiedziach. 

Materyjały, w miarę nagromadzania ich, będą 
opracowywane i publikowane przez nas w pi- 
emach, które, jak np. „Głos” lub „Wisła” uznają 
doniosłość zagadnienia i zechcą wspołdziałać jego 
wyświetleniu. Przypuszczamy nawet, że jeśli 
materyjały, dostarczone przez współpracowników 
kwestyjonaryjnsza,. okażą się istotnie bogatym 
i pouczającym zbiorem, to nie będzie przed- 
stawiało trudności wydanie ich w oddzielnej 
książce. 

Słówko jeszcze o stronie technicznej. 

Co do przesyłania odpowiedzi, to prosimy u- 
względninić następujące warunki: 

1) odpowiedzi należy przysyłać pod adresawi: 
A. Potocki — Redakcyja „Głosu”, Warec- 
ka Nr. 9; lub: Z. Wasilewski—Redakcyja 
„ Wisły”. 

2) Pisać je, o ile można, według zapytań i 
działów nie w kajetach, lecz na kartkach 
pojedyńczych, a to dla ułatwienia klasyfi- 
kacyi zbiorów. 

3) Każdą kartkę zaopatrywać datą, adresem i 
podpisem zbierającego, oraz u góry stawiać na- 
zwę wsi, powiatu i gubernii, gdzie obserwacyje 
zostały dokonane. 

Antoni Potocki, Zygmunt Wasilewski. 


GŁOSY. 


— Wody zagraniczne i krajowa. Dr. Cheł- 
chowski w ostatnim numerze ta „zamieści 
artykuł o Nałęczowie, dowodzący, że przeważna 
część”chorych, którzy corocznie jeżdżą za gra- 
nicę do wód mineralnych i zakładów leczni- 


cia? 
94. Jeżeli podobał się utwór poetycki, to czy 
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czych, mogłaby z taką samą korzyścią leczyć się 
| w zakładach krajowych i galicyjskich. 


Trzeba 
tu zaznaczyć, że wina nie obarcza wyłącznie 


publiczności, wielu bowiem lekarzy wysyła stale 


chorych zagranicę i tylko na wyraźne ich żąda- 
nie wskazuje wody krajowe, Przeciw tej sła- 
bostce leczenia się za granicą wiele pisano, te- 


“raz dopiero jednak w przybliżeniu można obli- 


czyć, jak drogo ona kosztuje. 

Dr. Nusbaum zebrał listy imienne gości za 
rok ubiegły, wydane przez zarządy różnych wód 
niemieckich i austryjackich, i zadał sobie trud 
obliczenia polaków, którzy tam bawili. Podda- 
nych ruskich w każdem z tych miejse było zwy- 
kle więcej, aniżeli gości ze wszystkich innych 
krajów Europy, razem wziętych, oprócz Austryi 
i Niemiec. 

Między zaś przyjezdnymi z Rosyi polacy sta- 
nowią ogromną większość. Tuk np. w Marien- 
badzie bawiło osób 1496 z Rosyi, w tej liczbie 
z Królestwa 740 i 195 z gubernij zachodnich, a 
z innych krajów Europy 1313; w Karlsbadzie 
z Rosyi 2748, w tem z Królestwa 1307, z gu- 
bernij zachodnich 452, z innych krajów 3289; 
w Gleichenbergu z Rosyi (prawie wyłącznie 
z Królestwa) 319, z reszty krajów 331, w Rei- 
nerz z Rosyi (przeważnie z Królestwa) 308, 
z innych krajów 271 i t. d, Dosyć zresztą po- 
wiedzieć, że dla zadośćuczynienie potrzebom 
ziomków, 20 lekarzy polaków praktykuje n wód 
zagranicznych, kiedy lekarzy rosyjan, anglików 
lub francuzów nie ma tam wcale. 

Dokładnie liczby poiaków, wyjeżdżających do 
wód zagranicę, określić trudno, w przybliżeniu 
jednak wynosi ona około 20,000 ludzi, którzy 
wywożą najmniej 5 a może i 10 milijonów rubli 
rocznie, tj. tyle, ile zapewne kosztuje utrzyma- 
nie całej słażby zdrowia w kraju. 
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— Produkcyja tytoniu w Rosyi silnie zaczęła 
wzrastać od 1880 r. a w 1888 było pod uprawą 
49,564 dziesięcin, z których zebrano 8,637,275 
pudów liści. W następnym roku, z powodu nad- 
miernych zapasów, zmniejszono przestrzeń upra- 
wy, wkrótce jednak potem znowu zwiększono, a 
w 1888 roku doszła ona do niezwykłych roz- 
miarów. Wskutek tego w r. z. nastąpiło zno- 
wu chwilowe zmniejszenie, które jednak nie dłu- 

o potrwa, zapasy bowiem z lat poprzednich są 
już na wyczerpaniu. A 

Jakkolwiek warunki klimatyczne i gruntowe 
południowych gubernij Królestwa sprzyjają u- 
prawie tytoniu, nie rozwija się ona jednak wcale. 
Były wprawdzie próby plantowania na szerszą 
skalę tytoniu w lubelskiem, ale po kilku latach 
zaniechano ich całkowicie, fabryki bowiem nie- 
chętnie kupowały liście krajowe. Obecnie uprawa 
tytoniu w Królestwie, i to niższych gatunków 
obejmuje zaledwie przestrzeń 7,8 dziesięcin 
w gubernijach warszawskiej i lubelskiej, kiedy 
np. w guberni wołyńskiej liczą około 10,000 
(wprawdzie w większej części drobnych) plan- 
tątorów. W gospodarstwie włościańskiem upra- 
wa tytoniu, wymagająca znacznego nakładu pra- 
cy, dawać może spore zyski, należałoby więc do 
podjęcia jej zachęcać. 
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— W sprawie felczerów. Dużo mówiono w pi- 
amach o nadużyciach felczerów, zwłaszcza na 
prowincyi, o konkurencyi ich z lekarzami, nie 
odróżniano jednak rozmaitych kategoryj felcze- 
rów, na co zwraca uwagę autor artykułu, za- 
mieszczonego w Wieku. 

Felczer wykwalifikowany musi ukończyć przy- 
najmniej 2 klasową szkołę miejską, odbyć w cią- 
gu kilku lat praktykę, następnie zaś w ciagu 

wóch lat słuchać wykładów w szkole felczerów 
cywilnych w Warszawie, Dopiero po odbyciu 
tych praktyk uzyskują stopień felczera młodsze- 
go, starszego zaś,po kilkoletniej praktyce w szpi- 
talu lub izbie felezerskiej. 

Takich wykwalifikowanych felczerów mamy 
dosyć na potrzebę ogółu, oprócz nich jednak 
jest wielu nielegalnych, którzy rekrutują się: 1) 
z tych, którzy przybyli praktykę w izbie fel- 
onare kiej, a. 9ie ani zyk 2) z tych, 

przebywszy praktykę, a nie posiadając 
Twabikacyi= „nia byli dopuszczeni do pf 
8) wreszcie z tych, którzy służyli w wojsku 
w oddziałach sanitarnych. 
Ci nielegalni; felczerzy csa najszkodli wai, oni 


zx I 
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bowiem, nie mogąc praktykować jawnie, pusz- 
Sw. się zwykle na rozmaite nadużycia. 
resztą t. zw. felczerzy wojskowi często wy- 
wieszają nawet szyldy i przyjmują uczniów, cho- 
ciaż departament lekarski wyraźnie zabrania im 
zajmować się praktyką, 

Konkurencyja pseudo -felczerów oddziaływa 
źle na telczerów wykwalifikowanych, odejmując 
im bowiem źródła legalnego zarobku, zmusza 
poniekąd do spełniania nadażyć. 

Z tego względu zgodzić się należy na propo- 

nowane przez autora środki zaradcze, które po- 
legają' na: 
-1) przejrzeniu przez władzę lekarską doku- 
mentów wszystkich bez wyjątków felczerów i 
zakazaniu praktyki tym, którzy do niej nie mają 
prawa. 

2) zabronieniu felczerom przyjmowania ucz- 
niów, nie posiadających wymaganej kwalifikacyi 
naukowej. | 

3) zakazaniu wywieszania szyldów i otwiera- 
nia izb felczerskim osobom, nie mającym do te- 
go prawa, 

* 
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— Odwar z makówək. W ostatnim zeszycie 
Wisły, w rubryce posukiwań, redakcyja prosi, 
aby nadsyłano jej wiadomości, czy i gdzie uży- 
wanym jest odwar z makówek w celu usypia- 
nia dzieci, aby te nie przeszkadzały rodzicom 
przy pracy, Otóż możemy zapewnić, że prak- 
tykuje się to w całym kraju i że różnice za- 
chodzą tylko w szczegółach, i tak np. w po- 
wiecie grójeckim i będzińskim używają w tym 
celu makówek lub liści makowych święconych, 
gdzieindziej zaś zamiast odwaru kładą dzieciom 
pod głowę liście makowe. W samej Warszawie 
zdarza się dość często, że matki, nie mające 
czem karmić swych dzieci, poją je wspomnianym 
odwarem, aby zmusić do snu i nie słyszeć 
kwilenia głodnych. Prawdopodobnie to samo 
robią i kobiety, przyjmujące dzieci na t. zw. 
garnuszek. 


Z KRAJU. 


Wybory do Towarzystwa kredytowego... 


Widocznie szlachtą, czy też, według nowej 
nomenklatury, ziemiaństwo ujmuje znowu w swe 
ręce ster „przewodnictwa narodowego”. Tak 
przynajmniej sądzić należy z faktu, że wybory 
do Towarzystwa kredytowego ziemskiego więcej 
zajmują prasę, aniżeli wiadomości o złym humo- 
rze Bismarcka i „słowiańskiem” pochodzeniu Ca- 
rivi'ego od jakiejś tam Koprzywy czy, co na 
jedno wychodzi, Pokrzywy. Gdybym miał buj- 
ną fantazyję i piękny styl pewnego kronikarza 
życia prowincyjonalnego, rozweseliłbym szanow- 
nych czytelników obrazowem opowiadaniem, jak 
na „spleśniałej mierzwie tradycyi” wyrosły -„ło- 
puchy szlachetczyzny” odrodzonej i zagłuszyły 
„bodiaki kapitalizmu”, które wskutek tego „ki- 
wają głowami”. Ale ponieważ do płodzenia 
nawet takich, jak powyższe, metafor nie mam 
zdolności, powiem więc po prostu, że w ostat- 
nich tygodniach pisma prowincyjonalne zapeł- 
nione były artykułami 0 Towarzystwie kredy- 
towem a dzienniki warszawskie zamieszczały, no, 
i zamieszczać jeszcze przez kilka tygodni będą, 
wiadomości telegraficzne i własne koresponden- 
cyje o przebiegu i rezultatach wyborów, Przed 
10, ba-nawet przed 4 laty prawie nie intereso- 
wano się tem woale, nawet stowarzyszeni nie 
dbali o to, kto i jak będzie ich reprezentował. 
Pamiętam, że kiedy pewnemu szlachcicowi, za- 
lecającemu kandydaturę p. X. na radcę dyrekcyi 
Reż i zrobiono delikatną uwagę, „czy aby bę- 
zie odpowiedni” — odparł: 

— A czegóż mu brakuje, ma przecie... głowę, 
to może na krześle radcowskiem siedzieć, no, a 
gospodaruje kiepsko i w karty grać lubi, to mu 
w sam raz mieszkać w Warszawie. i 

Dzisiaj, zapewne z powodu ciężkich czasów, 
szanowni ziemianie nie są tak jowialni, rozpra- 
wiają więc poważnie o pożądanych kwalifikacy- 
jach swych przedstawicieli, co nie zmienia jed- 
nak faktu, że ci ostatni w znacznej większości 
mają istotnie tylko, że się przyzwoicie wyrażę, 

łowy do siedzenia i zamiłowanie do gry w karty. 
óżnica zaś na tem jedynie polega, że nawet 
kiepsko nie gospodarują, bo nie mają wcale 
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swoich gospodarstw, ale tylko tytuły 
ności. i = Ws. 

Otóż o tych tytularnych ziemian spór się to- 
czy—wybierać ich, czy nie wybierać. Jedni mó- 
wią, że wybierać należy tylko rolników z powoła- 
nia, obywateli zamożnych i osiadłych, bo ci są bez- 


pośrednio zainteresowani w obronie interesów sto-. 


warzyszonych. Drudzy twierdzą, że uczestnictwo 
w instytucyi ludzi, którzy nie są obąrczeni kło- 
potami gospodarskimi i mają sporo wolnego cza- 
su, w pewnej mierze może być pożytecznem. 
I jedni i drudzy mają po trochu słuszność, albo 
raczej ani jedni, ani drudzy jej nie mają. Praw- 
da, że przedstawiciel stowarzyszonych powinien 
być bezpośrednio zainteresowany w tem, jak 
działalność Towarzystwa odbija się w praktyce, 
ale nie idzie zatem koniecznie, żeby był czło- 
wiekiem zamożnym i dobrym gospodurzem. Po- 
wiem nawet, że lepiej byłoby dla stowarzyszo- 
nych, żeby przedstawiciel ich nieszczególnie stał 
pod względem finansowym, w takim razie bowiem 
właśnie przedstawiać będzie większość i ściśle 
wspólnością interesu będzie z nią związany. 
Z drugiej strony powinien mieć sporo wolnego 
czasu, ażeby mógł zająć się sumiennie powie- 
rzoną mu pracą, co nie znaczy jednak, żeby po 
za zajęciami biurowemi nie miał nic do roboty 
oprócz gry w winta, czy wista, czy wreszcie w za- 
cofanego preferansa, oraz figurowania w salo- 
nach żydowskich w roli okazowego szlachcica i 
żeby dowiadywał się o interesach rolnictwa od 
krewnych i przyjaciół ze wsi. 

(„Towarzystwo kredytowe ziemskie jest wielką 
instytucyją finansową, dosyć bowiem powiedzieć, 
że suma pożyczek dochodzi do 125 milijonów 
rubli. Kierować taką instytucyją nie mogą ani 
sterani gracyjaliści szlacheccy, pożądający łaska- 
wego chleba, ani zapobiegliwi gospodarze i za- 
możni obywatele, z tego tytułu tylko, że są za- 
pobiegliwi i zamożni, ani wreszcie zasłużeni star- 
cy, którzy kiedyś byli może rozumnymi ludźmi, 
ale dzisiaj mają już zwiędnięte mózgi i zarówno 
osłabioną wolę, jak i mięśnie powstrzymujące. 
Trzeba tutaj ludzi energicznych i wykształco- 
nych specyjalnie, jakimi zaś będą gospodarzami— 
o to mie chodzi wcale. Ludzie tacy, zdolni do 
inicyjatywy, mogliby rozszerzyć i ożywić Gi 
dzis zrutynizowaną i ograniczoną działalność To- 
warzystwa. 

Działalność ta obejmuje obecnie nie tylko więk- 
szą własność, ale również własność średnią i 
drobną, wytworzoną wskutek parcelacyi obsza- 
rów dworskich. Ta kategoryja własności drob- 
nej może korzystać i coraz bardziej korzysta 
z pożyczek Towarzystwa. Wobec upadku wła- 
sności większej proces parcelacyi przyjąć może 
szersze, niż dotychczas, rozmiary. Wprawdzie 
Bank włościański działalność, jaką mogło podjąć 
Towarzystwo w tym kierunku, obecnie spełniać 
będzie, nie obejmie jej przecie całkowicie i par- 
celacyja prywatna, chociaż się zmniejszy, ale nie 
ustanie. Zresztą dzisiaj już, jak wspomnieliśmy 
wyżej, w liczbie stowarzyszonych znajduje się 
wielu drobnych właścicieli, Nie mają oni żad- 
nego głosu w sprawach Towarzystwa, nie są bo- 
wiem wcale wyborcami, gdyż dopiero 3,000- 
rublowa pożyczka daje to prawo. Jest to ze wszech 
miar niesłusznem, jeżeli bowiem nawet niewła- 
ściwem byłoby dawać im głosy wirylne, nale- 
żało dać głosy zbiorowe. Na każde 3 tysiące 
rubli pożyczek drobnych winien przypadać choćby 
jeden głos. f +, 

Praktyczne urządzenie tej manipulącyi nie 
przedstawia żadnych trudności, jak również zmia- 
na odpowiednich punktów ustawy. Ba, ale kogo 
tam sprawa taka obchodzi, trudno zresztą wy- 
magać, żeby inteligentni ziemianie obcowali na 
wyborach z chłopami lub kolonistami, jakkol- 
wiek ci sami ziemianie lubią się skarżyć, że nie 
mają żadnej drogi dla wywierania „pożąucane- 
go G) w interesie ogólnym wpływu” na lud, 
odobno na wyborach w Płocku, czy w Lubli- 
nie—młodzi postępowcy, czy nawet radykaliści 
szlacheccy mają postawić wniosek, żeby kobie- 
tom przyznano prawo głosu. Ponieważ chodzi 
tu o dogodzenie kobietom, to reformatorami tymi 
będą niewątpliwie, że tak powiem—radykaliści. 
Bardzo elegancką jest ta uprzejmość dla dam, 
ozbawionych praw wyborczych, żałuję więc tyl- 
ko, że drobni właściciele nie są osobami płci 
odmiennej, wskutek czego nie mogą wywoływać 
radykalnych ku sobie sympatyj..... 


' biednych ksią 


 Korespondenceyja „Głosu”. 


i ` Z Bobrujska. 
Na szpaltach Głosu spotykaliśmy nie raz 


wzmianki o wszelkiego rodzaju wyzyskach, lecz,. 


o ile pamiętam, nigdy nie wspomniano o czemś 
podobnem. do faktu poniżej przytoczonego. Zwy- 
kle powiadają, że ksiądz powinien zaspakajać 
potrzeby duchowne, bywają jednak księża, któ- 
rzy są przeciwnego zdania, sądząc, że parafija- 
nie egzystują dla księży. Ale, czy słyszeliście, 
szanowni czytelnicy, kiedykolwiek, żeby ksiądz 
pobierał daninę nawet juź nie za swą egzysten- 
cyję, lecz przeciwnie — za swą nieobeóność, na- 
przykład na pogrzebie, chrzejnach i t, p. Zape- 
wne — nie. uszę przyznać, że dotychczas i ja 
też o niczem podobnem nie słyszałem. A więc 
pozwolę sobie opowiedzieó: tu przebieg kilku 
scenek, w których przyjmował udział szanowny 
dziekan O. 


Bogaty obywatel M., który przyjechał do mia- 


sta leczyć się od ciężkiej choroby, był już w sta- 
nie, usuwającym wszelkie nadzieję utrzymanią 
go przy życiu. Jedynaczka córka prawie stra- 
ciła przytomność, Krewni byli w rozpaczy, Ato- 
li należało pomyśleć o księdzu. Umierający, 
podobnie jak reszta parafijan dziekana O., miał 
widocznie powody być o tyle niezadowolonym 
z księdza, że krewni byli w wielkim kłopocie, 
bojąc się „zatruć ostatnie chwile” umierającego 
widokiem szanownego kapłana, Trzeba było za- 
tem prosić dziekana O. o przysłanie w zastęp 
stwie wikaryjusza ks. R, Misyję tę wziął na sie- 
bie jeden z przyjezdnych krewnych, którego 
uprzedzono jednak, że wypadnie grubo zapłacić, 
aby ksiądz dobrodziej, korzystając ze „szczęśliwe- 
go” zdarzenia, nie zjawił się osobiście; nie zwa- 
żając zaś na żaden wzgląd, należy „targować 
się, jak z żydem”. Jednocześnie miano umówić 
się o pogrzeb. Czekano więc z niecierpliwością 
skutków rozmowy z ks. O. Nareszcie zjawia się 
długo oczekiwany posłaniec. 

— No, cóż!? zawołano. 

— Nie będzie! uroczyście oznajmił przybyły, — 
przyjedzie spowiadać ks. R. 

— Ileż? zapytano. 

— Tyle i tyle, odpowiedział. 

Z początku niezbyt wygórowanu suma nieco 
zdziwiła wszystkich, lecz następnie przypomnia- 
no sobie o pogrzebie. Okazało się, że na po- 
grzeb ksiądz Ó. ma zjawić się osobiście. Znowu 
rozpacz. 

— Jedź pan prędzej na powrót, proś, aby 
dziekan nie fatygował się! (Czyliż to nie jest 
prawdziwym objawem czułości parafijan dla pa- 
sterza). 

Prośba została wysłuchaną, ale wynagrodzenie 
prawie podwojone. 

Podobne sceny odbywają się też przy chrzci- 
nach i t. p., lecz nie zawsze udaje się namówić 
księdza O., aby nie zjawiał się osobiście. W każ- 
dym razie, nieobecność dziekana kosztuje para- 
fijan nierównie drożej, ponieważ należy podwój- 
nie mu żapłacić i, prócz tego, jeszcze wynagro- 
dzić wikaryjusza. 

Druga scena: 

— Moje uszanowanie księdzu dobrodziejowi. 

— Dzień dobry, panowie. 

— Przyszliśmy do księdza prosić o odprawie- 
nie egzekwij po mej zmarłej żonie — oznajmił 
jeden z przybyłych. 
~ — Bardzo pięknie. 

— Ileż to będzie kosztować? 

— Osiem rubli. 

— Ależ, panie, w Mińsku i nawet w Peters- 
burgu kosztuje to tylko pięć, za to przynajmniej 
mamy tam kościół, organ... a tu co? 

— Jak panowie sobie życzą, taniej nie mogę, 
odparł kapłan. 

— Ależ to haniebnie drogo! 

— Nie znajduję, wreszcie panowie możecie 
jechać do Mińska lub Petersburga—tam taniej, 
dodał z uśmiechem ksiądz. 

— Więc ksiądz dobrodziej i od biednych tak 
bierze. 

"— Od biednych wezmę mniej, lub wcale nic. 

(Powiadają jednak, dodamy nawiasem, że dla 

dz uważa odprawianie egzekwij za 
zbyteczne). | 

Po długim targu, musiano nareszcie zgodzić 
się na sześć rubli, | nie [podobná (bowiem było je- 


| waad z M 
chać do drugiego miasta, jak radził szanowny 


dziekan, jakkolwiek większość inteligencyi, nie 


lą ai na koszta, wyjeżdża: spowiadać się do j 


we miejscowości '). 
"W oznaczony dla egzekwii dzień zjawiają się. 
znajomi nam panowie. Dopóki robiono przygo- 
towania, ksiądz najuprzejmiej rozmawiał z gość- 
mi o rzeczach, nic nie mających wspólnego 
z egzekwiją. Nareszcie, wszystko już gotowe. 
Ruszają, kontynując uprzednią rozmowę. Wcho-* 
dzą do kościoła. | PAAA 
— Ale, panowie, zwraca się dziekan, jakże 
będzie z pieniędzmi, czy będą przed egzekwia- 
mi, czy...?,.. wolej było by... (2)  . - -x 
Ten niespodziany koniec rozmowy dosyć wy- 
mownie charakteryzuje nie tylko wzajemne sto- 
sunki parafijan i pasterza, lecz nawet religijne 
zapatrywania ostatniego: Żak 
— A nuż nie zapłacą?! za cóż ja będę modlił" 
się?— zapewne musiał pomyśleć sobie szanowny 
kapłan. No, i miał racyję. 


W.R. 


Przegląd społeczny. 


"Tarczyn. (Kor. „Głosu”). W jednym z poprzed- 
nich listów donosiłem wam, że kowale nasi dostarczają 
swych wyrobów aż w okolice Warszawy, Otóż i inni 


nasi rzemieślnicy również liczą na odbyt poza granice 


miasteczka. Szewoy, bednarze, stolarze i t. p., leez wy- 
łącznie chrześcijanie, z wyrobami swymi odwiedzają jar= 
marki miast i miasteczek okolicznych i osiągają z tego: 
wcale niezłe zyski. Sam Tarczyn nie byłby w stanie wy=' 
żywić tylu rzemieślników, ilu ich liczy w swych murach.. 
Żydzi rzemieślnicy nie wyjeżdżają z wyrobami swymi. na. 
jarmarki, lecz obok rzemiosła trudnią się jeszcze wszel- 


kiego rodzaju faktorstwem i handlem, wyjątek stanowią. 


ozapnicy. (O przemyśle kobiecym, o wyrobie sukien 
i czepków dla włościanek, pomówię w następnym liście, 
W miasteczku naszym mieszkają potomkowie Jana Kiliń+ 
skiego i trudnią się rolnictwem i furmaństwem. 
ludzie stosunkowo dość zamożni, a przytem uczciwi. Nie- 


stety, słynni są z różnych awantur, z którego to powodu | 


mają ciągłe sprawy w sądzie. Awanturniczość ich we- 
szła tu prawie w przysłowie.  Kiersant. Pre 

Zwoleń. (Kor. „Głosu”). Zwoleń jest miejscowością, do. 
której przysyłają t. zw. złodziei pobytowych. Otóż ludzie 
ci, nie zpajdując tu środków do życia, uprawiają dalej do= 
tychczasowe swoje zajęcie t, j. złodziejstwo, i stają się 
postrachem ludności miejscowej. Łyki nasze, aby zabez= 
pieczyć swe mienie i osobę, zmuszeni są podtrzymywać z 
tymi złodziejami dobre stosunki, żyć z nimi towarzysko, 
przyjmować ich w swem gronie rodzinnem i t. d., przez 
oo powoli wciągają się do band złodziejskich. Obok te=- 


go widząc, że i to często ich nie zabezpiecza od strat, po — 


woli porzucają zajęcia koło roli i gospodarstwa, żyjąc z 
rabunku cudzego mienia. Coraz większa ilość gospoda». 


rzy przerzuca się u nas do tej gałęzi ,„przemysłu”, niektórzy 


z mich prawie wcale nie zasiewają już swych gruntów i 
rolnikami lub rzemieślnikam) są jedynie z nazwy. 
i Mieszczanin, 

Kijów. (Kor. Głosu”). Wkrótce prawdopodobnie 
będziemy mieli oświetlenie elektryczne, jakiem obdaro= 
wać nas ma p. Sawicz, Pertraktacyje w tym względzie 
dumy z panem przedsiębiorcą już są ukończone, początko* 
wo oświetlonym będzie tylka Kreszczatik na przestrzeni 


od kupieckiej resursy do ulicy Bolszoj Wasilkowskoj.— 


O tegorocznych urodzajach z rozmaitych zakątków naszej 
gubernii jako też z Podola i Wołynia dochodzą nas bar- 
dzó pomyślne wiadomości. Ustalające się coraz bardziej 
ciepło wpłynęło na wczesne ukończenie zasiewów, rolni= 
oy nasi wstrzymują się dotąd tylko z zasiewami gryki, 
prosa i grochu w obawie nocnych przymrozków. 
siewy owsa i jęczmienia kończą się już prawie wszędzie. 
Semen Ikwa. 


Z ZAGRANICY. 


Posnań. (Kor. „Głosu”). Przytoozę tu oyfry, do= 
tyczące gimnszyjów i szkół realnych w Księztwie. Do 
czternastu zakładów naukowych pierwszego rzędu uczę= 
szoza 4,880 uczniów, w tej liczbie 1,351 katolików, 
2,586 ewangelików i 943 żydów. Tymczasem wśród 
ludności mamy w cyfrach okrągłych 1,200,000 kato- 
lików, 600,000 protestantów i 60,000 żydów, jeden 
więc uczeń szkół średnich wypada na 887 katolików, 537 
pretestantów i 64 żydów. —O wychodztwie ludu do Ame- 
ryki dają pojęcie niektóre cyfry, dotyczące powiatu obor= 
nickiegó. W pierwszym kwartale r. b. wyemigrowało 66 


1) Mińska lub Antusz, 
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| ka” za złe, 6,980, książek rozesłał zarząd główny ogółem 
_ 16,554 egzemplarzy, Obecnie ukonstytuował się wydział 


,dlową, oświaty i administracyjną. — W ostatnich dniach 
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rodzin, w ciągu roku zeszłego 192, oprócz tego mnóstwo 
ludzi idzie za zarobkiem do Niemiec, na miejscu zaś isto- 
tnie w lecie nieraz brak robotnika, wobec czego nawet 


niemcy, właściciele ziemscy, coraz głośniej domagają się 


zniesienia przepisów wyjątkowych dla obcych poddanych. 
Wojcieszek. 

Kraków. (Kor. Głosu”), Jeszcze nie przebrzmia - 
ły echa głośnej sprawy agentów oświecimskich w Wado- 
wioach, których epigonowie, nieustannie krążą między lu- 
dem, namawiając go do wychodźtwa, a już mamy do za- 
notowania świeżą kartę w czarnej kronice Galicyi, na któ- 
rej tym razem widnieją nazwiska 18 żydów oświecim- 
skich, stojących przed kratkami obwodowego sądu w Wa- 
dowicach, pod zarzutami: przekupstwa i zbrodni uwiedze- 
mia do nadużycia władzy urzędowej lekarzy wojskowych 
w czasie poboru do wojska. Nie wiem, czy ozytelnicy 
„Głosu? przypomną sobie, że rok temu rozgrywał się w 
Krakowie podobny proces przeciw faktorom: Strumpfne- 
rowi, Mendlowi i spoe, odsiadującym obecnie karę, bo je- 
áli tak, to łatwo im będzie uprzytomnić sobie cały sze- 
reg nadużyć, jakich się te nędzne kreatury dopuszozały, 
celem obłowienia się nieprawym zyskiem. Do głównych 
„„matadorów” asenterunkowych, siedzących dziś na ławie 
oskarżonych należą: Feiwel Band, Markus Goldberg, Da- 
wid Kuperman, Natan Wulkan, Abraham Landerer i Mar- 
kus Sadger. — Dwaj ostatni dobrze znani z procesu emi- 
gracyjaego, w którym „poważną? odegrali rolę. (Lande- 
rer akazany na 4'/» roku ciężkiego więzienia, Badger zaś 
ma 2 lata), Według oskarżenia, które popiera prokura- 
tor dr. Ogniewski, asenterunek w Białej w latach od 1885 
do 1888 włącznie, zwłaszoza co do żydów oświecimskich, 
nie odbywał się prawidłowo, że popisowi starali się wpły- 
wać na lekarzy, dla zapewnienia sobie uchylenia od obo- 
wiązka służby wojskowej. „„Każdorazowy pobór w Bia- 
łej—oto słowa oskarżenia— był dla faktorów źródłem do 
zbrodniczych machinacyj a prawdopodobnie także i nie- 
którym lekarzom przynosił świetne renumeracyje. 
czele podsądnych stoi Fsiwel Band, który „,działalnością” 
swą na polu asenterunkowem zjednał sobie przydomek 
„Doktor Band der Linke.” Do rozprawy wezwano 26 
świadków; przypuszczalnie potrwa proces 7—10 dni. Na 
odbytem tu wozoraj zgromadzeniu ozeladzi rękodzielniczej, 
w obecności przedstawicieli władz, przeważało zdanie, iż 
należy działać na drodze ściśle legalnej i unikać w dniu 1 
maja wszelkich zbiegowisk i burd ulicznych, a natomiast 
dążyć do porozumienia z majstrami w obrębie cechów i 
poszczególnych warsztatów, — Tutejsi ozeladnicy komi- 
niarscy zażądali podwyższenia płacy tygodniowej z 5 na 
1 złr. Majstrowie zgodzili się. — W jednym z poprzed- 
mich listów zaznaczyłem, przez juki alcmbik aokietowo- 
komisyjny przechodziła u nas sprawa budowy nowego te- 
atru.  Gdzieindziej załatwiają się z podobnemi kwestyja- 
mi dość prędko, bez nadawania im charakteru problema= 
tu lub węzłów gordyjskich, które dopiero świeżo upieczo- 
ny mędrzec rozwiązać potrafi. Tak, ale u nas bez kilku 
konkursów, śniadań i komisyj nie można nawet dostać po= 
aady woźnego tearalnego. Zwołano więc jeden, potem 
drugi konkurs, pytano o opinije niemal wszystkich archi- 


tektów świata, aż po długich ciężkich przejściach — po- 


wstydziła się komiByja teatralna swej niezaradności i za- 
leciła radzie miasta projekt konkursowy, uznany przez 
powagi w tej dziedzinie za najlepszy, p. Jana Zawiojskie- 
go. Onegdaj też sala obrad reprezentacyi miejskiej była 
widownią małej potyczki, którą stoczyli między sobą stań- 
czycy; głosujący za pp. Bkielskim i Stryjeńskim i t. z. po- 
stępowi rajcowie miasta, popierający p. Zawiejskiego. 
Zwycięztwo odniósł p. Zawiejski, jego więo pieczy po- 
wierza Kraków budowę nowego przybytku sztuki. „„Czytel- 
nia akad.” zaprosjła na jutrzejsze uroczyste otwarcie no* 
wego lokalu: profesorów uniw. i redaktorów pism. Preze- 
sem nowego towarzystwa jest medyk p. Grzybowski. Voz. 

Lwów. (Kor. ,,Głosu”). Sprawozdanie zarządu „kółek 
rolniczych” wykazuje, że w r. 1890 został zawiązany 12 z 
rzędu wydział powiatówy towarzystwa, dalej że powstało 
68 kółek” rolniczych i to 27 we wschodniej części kraju, 
a 41 w zachodniej Galicyi. Ogółem jest obecnie 551 
kółek”, liczących 22,684 ozłonków, a nadto z 58 gmin 
zgłosiły się bądź pojedyńcze osoby, bądź zwierzchności 
gminne z chęcią zakładania u siebie „kółek.* Nasion 
ogrodowych, pastewnych i zbożowych sprowadziły „,,kól- 


tego pożytecznego dla dzieła oświaty ludowej towarzy= 
stwa na sekcyje: rolniczo-gospodarczą, przemysłowo-han- 


odbyły się tu walne zebrania dwóch użytecznych i coraz 
to lepiej rozwijających się stowarzyszeń kobiecych: „„Sto- 
warzyszenie pracy kobiet” i „Czytelni dla kobiet”, pier- 
wsze zajmuje się obeonie sprawą organizacyi szkoły ro- 
bót i szycia maszynowego dla kobiet, drugie dąży do roz- 
szerzenia widnokręgu myśli niezależnej wśród swych 
członków i pobudza do pracy na niwie społecznej, —Uta- 
lentowany poeta Jan Kasprowicz przełożył z oryginału 


Na- 


ło. 


E GŁOS 


„Hamleta” Szekspira. Książka wyszła nakładem „Bi- 
blioteki Mrówki.” Lambda. ` i 

P. S. W Kołomyi rozgrywa się obecnie ciekawy pro- 
ces d-ra Zipsera, który zarzucił tamtejszej reprezentacyi 
miejskiej sprzedajność i dopuszczanie się różnych „,niele- 
galnych” interesów dla osobistych korzyści, zdaje się, że 
rajcowie kołomyjscy nie zdołają oczyścić się z brudu, gnie- 
żdzącego się tam od lat wielu. i 

— Kronika słowiańska. W gazecie Kelet ks. Józef 
Wojczycki proponował rusinom węgierskim przyjęcie abe- 
cadła łacińskiego zamiast kirylicy.  Obeónie w judynem 
piśmie rusinów Zistku pomieszczono artykuł za utrzyma- 
niem kirylicy. Jeszcze w 1873 r. ministeryjam próbo- 
wało zaprowadzić u rusinów abecadło łacińskie, ale na- 
próżno. — Słowacy obcą postawić pomnik Hurbanowi, 
znanemu pisarzowi, w tym celu zawiązał 'się komitet 
w Turczańskim św. Marcinie, który wydał odezwę o 


składki. — Papież pozwolił biskupowi Strossmajerowi u- 
rządzić kaplicę ów. Cyryla i Metodyjusza w bazylice w 
Loretto. 


Posągi świętych mają kosztować 25,000 fr., 
które będą zebrane z darów dobrowolnych. — Z Bośni i 


Hercogowiny emigruje coraz większa ilość serbów maho- 


metan do Turcyi z powodu wysokich podatków. —Turec- 


cy poboroy* podatków w Macedonii zabierają biedakom, 
którzy się nie mogą wypłacić, dzieci i sprzedają je do 
niewoli. i 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Wybory do paryzkiej rady municypalnej odbyte w d. 


27 kwietnia dało ostatecznie 21 radnych, wtej liczbie 


12 republikanów, 1 bulanżystę i 8 monarchistów, do po- 


wtórnego głosowania staną wyborcy w 59 okręgach. Re- 
publikanie mają nadzieję uzyskania jeszcze. 40 mandatów. 
Rezultat ten cieszy niewymownie dzienniki republikań= 
skie, niektóre głoszą nawet po raz już nie wiem który zu- 
pełny upadek bulanżyzmu. Jest to oczywiście przesada. W 
głosowaniu przyjęło udział 341,000 osób i z tych 115 tys. 
głosowało za bulanżystami. Jest tow każdym razie bardzo 
znaczny odsetek, a jeżeli tym razem bulaożyści nie zgro- 
madzili tyle głosów, co rok temu generał Boulanger, to 
zauważyć należy, iż byó może w pewnej przynajmniej 
mierze jest to-skutkiem tego, że obecnie znaozna część 
wyborców od głosowania się powstrzymała. 


Podróż Carnota po Korsyce nie była takim szeregiem 
tryumfów, jak to pierwotnie ogłosiły dzienniki republi- 
kańskie. Ludność manifestowała wprawdzie swój fran- 
cuzki patryjotyzm, wcale jednak niedwuznacznie zazna- 
czała niechęć swą dla obecnej formy rządu. 

Okrzyki na cześć Carnota mieszały się z okrzykami na 
cześć „oesarza”, wiwatów zaś dla rzeczypospolitej nie. by- 
Carnot zwiedził między ianemi dom, w którym się 
narodził Napoleoa I, czem uczuł się dotknięty ks. Hiero- 
nim Napoleon i wydał protest. 

Walka z dahomejczykami przyjmuje nieszczęśliwy dla 
Francyi obrót. Potrzeba przedsięwzięcia poważniejszych 
środków staje się oczywistą, wśród publiczności jednak 
panuje niechęć do wojen zamorskich, czyli do „drugiego 
Tonkinu” jak się wyrażają. 

Szczególną uwagę zwróciła na siebie w zeszłym ty 
godniu Belgija, zwłaszcza zaś sprawa Nietera i wy- 
wołane przez nią burzliwe obrady izby. W roka ze- 
szłym ogłoszone zostały w Nouvelle Revue dwa urzędowe 
dokumenty belgijskie, świadczące o wichrzeniach prus- 
kioh agentów powowakatorów śród robotników belgij- 
skich. Śledztwo okazało, że sprawcą kradzieży tych 
dokumentów był urzędnik belgijski Nieter, działający z o- 
sławionym szpiegiem, używanym przez Boulańgera Fou- 
oult-Mondionem. Nieter uciekł do Paryża i nie chciał 
się stawić do Brukselli. Obecnie jednak zmienił zdanie, 
wrócił do kraju i wykrył, ze był naczelnikiem tajnego 
biura prasowego, przez gabinet belgijski utrzymywanego, 
że wszedł w stosunki z Mondionem za wiedzą rządu, wre- 
szcie oświadczył, iż ma jeszcze ważniejsze dokumenty, 
mianowicie sprawozdania urzędowe o fortyfikacyjach Mo- 
zy io stanowisku Belgii w razie wojny, Przywódzca o- 
pozycyi Jansen skorzystał z tej sprawy dla zaciekłej ns- 
paści na klerykalne ministeryjum. 

Oprócz głośnej tej sprawy, zwracało uwagę świetne 
przyjęcie jakte doznał Stanley, mowy jego i odezwanie się 
króla Leopolda, który wyraził zamiar ustąpienia osobi- 
stych swych praw protektoratu nad „,międzynarodowem 
państwem” Kongo na rzecz Belgii. 

W Niemczech obgadują woiąż stosunek Bismarka do 
swego następcy i do cesarza zarazem. Po za tem intere- 
sują się też nowemi podróżami młodego monarchy. Zwie- 


| dził on Bremę, Alzacyję, w Darmsztacie odwiedził kró* 


lowę Wiktoryję, dzienniki angielskie zapewniają, że wizy- 
ta cesarza ma wielkie znaczenie polityczne. Prasa naro- 
dowo-liberalna narobiła hałasu z powodu wzmagających 
się jakoby od ęząsą ustąpienia Bismarka dążeń separaty= 


trzech aroyksiążąt. 
celu do Prateru, którego lokale i miejsca zabawy przepeł- 


uspskajające. 
spokoju. Na Morawach przyszło w kilku miejscowościach 
do zaburzeń, 
Przyczyna dotąd nie wyśledzona, 
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stycznych, mianowicie śród demokratów wirtemberskich, 
junkrów meklemburskich i w Bawaryi. i i 

Do sejmu pruskiego wniesiobą została ustawa, według 


"której fundusz, powstały 2 zatrzymywania pensyj księżom ` 


podczas kulturkamłu, a wynoszący przeszło 16 milj. ma- ` 


rek, przechodzi na własność rządu z warunkiem jednak 
wypłacania na potrzeby kościelne 3',//, renty w ilości 
560,480 m. i 58 fen. rocznie, Prasa katolicka wcale 
nie jest zadowoloną z tego projektu i bardzo energicznie 
protestuje przeciw tej „„konfiskacie,” - 

Izba gmin przystąpiła do drugiego czytania billu Bal- 
fonra o uwłaszczeniu fermerów irlandzkich. Gladstone i 
Parnell przemawiali za odrzuceniem billu. 

W Berlinie zauważono niezwykłą ilość krótkotermino-- 
wych lokaoyj w bankach, dokonywanych przez fabrykan: 
tów i przemysłowców. s 


F. Smolka, prezes austryjackiej rady państwa zachoro- 


wał bardzo ciężko, nie ma prawie nadziei utrzymania go - 


przy życiu. 


W Kuryjerze warszawskim znajdujemy następujące te- 


legramy: 


Wiedeń 1-go mają. Dziś przed południem odbyły się 


-we wzorowym porządku zapowiedziane meetingi robotni- 


cze. Nigdzie nie przekroczono ram zakreślonego pro= 
gramu. Około południa, poczęto w małych początkowo; 
a później szybko rosnących grupach ciągnąć ku Pratero- 
wi. Grupy liczyły po:20:i 40, później po 100 i 200 o= 
sób. 
wy wszelako przed zaburzeniami, lecz dlatego, aby uwol- 


Po południu zamknięto wiele sklepów, “nie z oba= ` 


nić: pracujących i umożliwić im przypatrzenie się wspa*' ” 


niałemu corso arystokracyi tutejszej, które odbyło się do- 
rocznym zwyczajem w Praterze pod przewodniotwem 
Wszystko co żyje, udało się w tym 


niały się w sposób niebywały. W godzinach popołudnio- 


wych namiestnik niźszoaustryjącki, hr. Kilmansegg, zwie- * 


dził warsztaty państwowe i zajętym w nich robotnikom 
nakazał darować. dalszą pracę. Postanowienie to powita- 
no głośnymi okrzykami: „„hurral” 
8,000 robotników. Z prowinoyi nadchodzą biuletyny 
Odbyły się liczne meetingi we wzorowym 


W Bernie spaliły się warsztaty tkackie. 


Lwów 1-go maja. Trzy tysiące świętujących robotni= 


ków odbyły dzisiaj w dziedzińcu ratusza miejskiego za 


zezwoleniem władzy zgromadzenie. W ciągu półtrzecia- 
godzinnej dyskusyi, prowadzonej we wzorowym porządku, 
wyczerpano wszystkie kwestyje, stojące na programie i 
uchwalono postawione wnioski, W końcu przewódzcy 
zawezwali towarzyszy do spokojnego rozejścia się. Mia- 
sto najspokojniejsze. Wszystkie sklepy otwarte. Żadnej 
obawy. | 

Budapeszt 1-gò maja, Zapowiedziane pochody i me- 
etingi robotnidze odbyły się w żupełnym porządku. W no- 
cy wybito kilka szyb. 

Berlin 1-go maja. Fano panował w mieście zupełny 
spokój, qe przedstawiały zwykły obraz, tłumy prze= 
chodniów były niezbyt liczne, Rano zgromadziły się w 
lasku Grünewsld liczne tłumy świętujących robotników 
i wyruszyły ztamtąd do innych miejscowości w okolicach 
Berlina, Pięósęt osób, którym towarzyszyli polioyjanci, 
wyruszyło okgło południa do Plötzensee. W południe 
około dwa tysiące osób zgrómadziły się przed bramą ro= 
zentalską, zkąd wyruszyły na plac Aleksandra. Tłumy 
były spokojne, tak, że policja nie miała wcale powodu do 
iaterwencyi. Na wieczór policyja zarządziła wszelkie 
środki ostrożności. W północnych i wschodnich dzielni- 
cach miasta liczba świętujących dziś robotników wynosiła. 
do 25,000, spokój wszakże zakłóconym nie został. Wia- 
domość, jakoby wojska skonsygnowano w koszarach, oka- 
zała się fałszywą. W Metzu, Wiesbadenie, Monasterze 
westfalskim, Sztrasburgu, Norymberdze i Neunkrichen. 
robotnicy stawili się dzisiaj do roboty w kopalniach wę= 
gla. W okręgu dortmundzkim nie widać również śladu 
świętowania. W -Zwickau praca idzie swoim porząd- 
kiem. Zaburzeń nigdzie nie było. (4j. Pół.). l 

Paryż 1-go maja. Paryż przedstawiał dzisiaj widok 
dnia świątecznego. . Magazyny puste. Wiele sklepów 
pozamykanych, Kilka osób aresztowano. Zresztą po- 
rządek ani w Paryżu ani w prowiacyi zakłóconym nie zo= 
stał, Dzisiaj przez cały dzień piesze i konne patrole 
przeciągały przez miasto. U anarchistów znaleziono noże 
i rewolwery,- Do zaburzeń wszakże w ciągu dnia nie 
przyszło. Bank franouzki, wiele sklepów i małe teatra po- 
zamykane. Ludwikę Michel i kilku innych anarchis tów 
uwięziono. W Lugdunie aresztowano piętnastu anarobis- 
tów i odkryto składy materyjałów wybuchowych. W Sainte 
Etiene aresztowano dziesięciurobotników. Aresztowanie 
markiza de Morćs nastąpiło z powodu odkrycia utrzymy= 
wanej przezeń przy rue Troisbornes tajnej drukarni, w 
której drukowano odezwy anarchicznej treści, rozrzucone 


Ogółem w Praterze . 
znalazło się w godzinach popołudniowych nie więcej nad 


7 
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po koszarach. Aresztowani są również: sekretarz giełdy ro= | 


bótniczej Prewost, członek komitetu wykonawczego tejże 
Cuisse, anarchista Prody, bulanżysta Mordacq, razem 
około 200-1u crób. (Tel. prywat, Kur. Warsz.), 


KRONIKA POWSZECHNA. . 


— Wystawa. W d. 15 czerwca w Kalwaryi,,w gub, 
suwalskiej, otwartą będzie wystawa koni roboczych, nale- 
żących do włościan, kolonistów, mieszczan rolników i du- 
chowieństwa wiejskiego. 

— Zmiany w ustawie o karach za naruszenie przepi= 
sów policyjnych sanitaroych i weterynaryjnych, zostały 
zatwierdzone. Obwinieni o dostarczenie zepsutych lub 
szkodliwych produktów za pierwszym razem ulegać będą 
karze 300 rs. i trzymiesięcznemu aresztowi, za dragim 
karze 600 rs. i 6 miesiącom więzienia, za trzecim pozba 
wieniu praw niektórych. 

— lnstrukcyja dla oddziałów banku włościańskiego w 
Królestwie została zatwierdzoną i czynności ich w tych 
dpiach mają się rozpocząć. Í 

— Przytułek dła dziewcząt. Ministeryjum zatwier- 
dziło projekt przytułku poprawczego dla dziewcząt, opra- 
oowany przez Towarzystwo osad rolnych. Urzeczywist= 


nienie projektu zależy teraz od stanu funduszów, a rączej . 


od ofiarności publicznej. 

— LPetersburga donoszą, że wyższa władza ducho= 
wna postanowiła budowę nowego prawosławnego soboru 
w Warszawie. Koszt budowy wyniesie 1,000,000 rs. 
Około 700,000 rs. asygnowane będzie z kasy państwa. 

— Straż ogniowa ochotnicza we Włocławku liczy 352 
ozłońków honorowych i 146 czynnycb. 

— Do ministeryjam oświaty wniesiono projekt no- 
wych przepisów o otwieraniu w, miastach zakładów nau- 
kowych prywatnych i o nauczycielach prywatnych. 

— Studentki. Na wydziale medycznym w Paryża u- 


czy się obeenie 19 pólek. 


CEOS 


— L prasy. Podobno Tygodnik powszechny został sprze- 


dany przez p. Gomulickiego pp. Gebethnerowi i Wol- 


fowi. 

" — Delegowani. Ministeryjum spraw wewnętrznych 
delegowało specyjalnych urzędników dla zbadania kwestyi 
kolopizacyi niemieckiej na miejscu, do gubernij, w któ- 
rych znajdują się koloniści niemcy, 45 

— Nowa ustawa lekarska ma rozszerzyć prawa ko- 
biet lekarzy pod względem zajmowania się praktyką i o= 
trzymywania posad przy instytucyjach rządowych i prywa- 
toych. ` 3 Wi 

— Opublikowany został ukaz o wykupie zaopatrzo- 
nych w półroczne kupony biletow szóstej "pożyczki 50/9 
z 1885 r. M j 

— Studenci. . Ministeryjum ograniczyło prawo stu- 
dentów dowolnego przechodzenia z jednego wydziału na 
drugi w ciągu roku, a mianowicie zabroniono tego prze 
chodzania po styczniu, Í 

— Biskupi. Ogłoszono. następujące nominacyje bi- 
skupów katolickich: biskupem płockim zamianowany zo- 
stał kanonik warszawskiej katedry metropolitalnej ks, 
Nowodworski, biskupem lubelskim administrator tej dy- 
jecezyj, kanonik Jaczewski; wileńskim — członek konsy- 
storza w Peterburgu, ks. Awdziewicz; tyraspolskim —bi= 

, skup sufragan płocki kujawsko-kaliskiej. 

— Projekt ustawy hypotecznej dla Cesarstwa został 
wniesiony do rady państwa. 

— 7arsąd banku włościańskiego zamierza podohno 
zniżyć stopę procentu od pożyczek, udzielanych włościa- 
nom na kupno ziemi. Istnieje też projekt nadania ban- 
kowi prawa nabywania dóbr ziemskich na licytacyi i osie- 
dlania na nich włościan za opłatą czynszu, z możnością 
dalszego nabycia osad. na własnośc. 

— Ministeryjum skarbu postanowiło dokonać grunto- 
wnej rewizyi systemu podatków w Królestwie, 

— Stała wystawa prób i wsorów w Muzeum przemy- 
słu.i rolnictwa została otwarta, ale przedstawia się bardzo 
skromnie. 


ŁOSZENIA GŁO 


JE 18 


— Statystyka płodności. Dr. Guzzoni zebrał stat 
stykę prawie 20 milijonów porodów we Włoszech za CZAS 
od 1868 do 1886r. Z 19,818,856 porodów było 
19,588,704 pojedyńczych, 252,175 bliźniąt, 2,550 tró- 
jaczków, 26 razy rodziło się po czworo a 1 raz — z 
Qioro. - i 

— Dosatwièrdzenia ministeryjam złożono woj. 
stawy towarzystwa eksploatacyi lasów na Polesiu; " 
łożycielami towarzystwa są szwedzi, którzy za ają 
budować dómy przenośne i liczą głównie na włościan. 

— Wyprawa do bieguna południowego wkrótce 
rusża pod dowództwem Nordenskjólda, znanego = 
nika. Koszta ekspedycyi 10,000 f. szt. ponoszą do Ją 
ki Szwecyja i Australia, 3 Ue 

— Lnędży. W tygodbiu ubiegłym w pismach to= i 
dziennych nie pomieszozono ani jednego {ogłoszenia 6 za 
miarze oddania dziecka na własność. k 

Władysław Ostrowski, profesor instytu muzycznego, 
zm. w Warszawie. z pok 

John Barnett, kompozytor muzyczny, zm. w Cheltenham. 


Odpowiedzi od Redakóyi i Administraoyi,. 


P. A. 8. w Petersb. List pański otrzymaliśmy tak pó= 
źno, że nie mogliśmy umieścić ogłoszenia w N. osta a 
„Głosu” nie wysyłaliśmy, ponieważ nie zakomunikował 
nam pan swego adresu. 

P. S. Bartos. z Krywania. Przepraszamy za opóźmie: 
nie, na przyszłość wszystkie informacyje i zlecenia po- 
staramy się spełniać akuratnie i prędko, 3 tomy Dumasa | 
kosztują 45 k., wysyłka 28, mieliśmy 75 kop., ma więc 
pan u nas 7 kop. i w 

P. Sołomowicz w Kamień. Podol: Z przesłanych 8 Ta. 
wydaliśmy na książki 5.75 przesyłka 49 kop., pozostałe | 
na prenumeratę kw. II 1 rs. 76 k., należy się nam zatem. 
49 kop. i s 

- P. Tołwin. w Radomiu. Dziękujemy za uwiadomienie, 
przestaniemy wysyłać z redakcyi, 
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Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 
42 Niecała. 


Cena całego dzieła, 
opłacona z góry 7 rs. 


Cena zeszytu 
15 kop. 


oog 
EEES 
$33 zz 
aaa 555 
EE FE 
DARAD 2ce 
TESES] 
rrr 
a FI 


Wychodzi mniej więcej 
w odstępach tygodn. 


Cena tomu opła= 
conego z góry 2 rs. 


- GABINET CZYTELNICZY 
G. L-i K. LICHTAŃSKICH 
Chmielna Nr" 44 m. 5 róg Marszałkowskiej. 


Dzienniki, tygodniki i miesięczniki 
krajowe i zagraniczne do czytania na 
miejscu. Wypożyczalnia książek prze- 
ważnie humanitarnej treści, otwartą 
będzie później. 

Płaca w gabinecie ezytelniczym ro- 
cznie rs. 2, jednorazowa— dowolna. 

Pewni jesteśmy, że publiczność, roz- 
patrzywszy się dobrze, przyjmie ży- 
czliwie naszą instytucyję, oryjentowa- 


libyśmy się bowiem nie zyskami—2a snnkowe, a również tłumaczenia z fran- sińskiego p. t. KUBA 


dowód czego służyć może fakt wyłą- 
czenia z czytelni beletrystyki bezpro- 
gramowej—lecz chęcią zademonstro- 
wania wzoru krajowego typu instytu- 
eyi, typu, który naszem zdaniem, przy- 
prowadzi do równowagi prawa 'przed- 


EEXSICCATOR 3) 


jechać na lekcyje zą umiarkowane wy-nabywającym większą ilość e- 


NIEZBĘDNE 


Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny |% 

„Exsiccator” jest wtenczas prawdzi -| %4 

|wym, jak posiada przez Rząd z wielu 

Państw Europejskich zatwierdzoną 
markę fabryczną. 


ð ZATWIERDZONY (Sz) 


z Osusza wilgoć, zabez jens 
AR Pae księgarska 1 rs. 40 kop.). 
c cze od gnicia igrzybka, 


$ za stępuje farby. Broszurki 
Z bezpłatnie. — |nż.GRitter. 
i 39 Królewska 
POSZUKUJĘ AGENTÓW 
Medal Warszawa 1885. Medal Warsza- 
wa 1886. Herb Państwa Austryjackie-| 
go. Medal Kraków 1887. Dyplom Ho- 
norowy Symferopol 1888 i 4000-ce 
świadectw za skuteczność otrzymano. 
Ważny dodatek do broszurki II wyda- 
nie z ilustracyjami bezpłatnie: PPE Nakładem redakcyi GŁOSU wy- 
| taniem, przeznaczonem dla 
Młody człowiek przybyły z pro- 744 W GE ? 
wincyi, przyjmuje wszelkie roboty ry- ludu wydaniu powieść A. Dyga- 
so nieddiówie ; "| bitka z drukowanej w piśmie na- 
ski, pe E a erias zj r m szem powieści W chłopskiej rodzi- 
= CU, „ OEB egzemplarza (94 str.) 
Życzyłbym, jeżeli można, zaraz wy- kop. 15. Księgarniom i osobom, 


nagrodzenie. Mój adres; Dorpat, stu-.gzemplarzy, odstępujemy stoso- 


siębiorey i pracownika. 


Jossoxeno IleEsypow, r. Bapwasa 


dent uniwersytetu Hontwiłło. |wny rabat. 


20 Aupkaa 1890r. o. ! 
Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 


| 
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, ADAMA SZYMAŃSKIEGO $ 


tom drugi (odrębna całość) wyszedł z druku. 


ERARECO OO OOOO DO DS 


Nabywający książkę do dnia 1 Czerwca b. r. bezpo- 
średnio u autora, Petersburg ulica Zacharjewskaja N. 11 
nowy, m. Nr. 2, płacą wraz z przesyłką 1 rsr, (cena 


Wyszło w Paryżu i jest do nabycia we wszystkich księgarniach: 
WINIARSKI LEON 
Stosunki społeczne w Anglii 
Cena kop. 50, z przesyłką kop. 55. 
Skład główny w księgarni 6. Centnerszwera Marszałkowska 147, 


Wyszła z druku powieść historyczna 


GĄSIOR (od-MICHĄŁA WOŁOWSKIEGO 


OSTATNI PIORUN 


trzy tomy 
Cena rs. 3. 


-zedm. Nr. 14. 


